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,, ILLA Z PROMINENTEM 
Władysław locki ·pisze o mieszkaniach dla wybranych 

11 (490) 18 marca 1,990 

ł<ONTAKlY~ 

-CENA 1000 ZŁ 

PIĄTA 
JOANNA 

GOSPODARCZYK 

Dorota K. podlewa 
kwi~ty. Dokładnie, po­
~oh. W dwóch poko­
JO~h zadbanego wiej. 
skrego domu stoi d'JŻO 
doniczek z bluszczem. 
pelargoniami, fikusami. 
Na kanapach wyhafto­
wane serwetki, kolorowe 
maskotki. Widać że . ' 
nie brakuje czasu c Y.te-
r~m mieszkającym tu ko­
bietom. Matka i trzy 
córki. Na pcczątku lu„ 
tego przysda na ś~1iał 
ta Piąia . 

D om Doroty stoi \\' ctu­
;;:ej wsi, trzy kilo.ne­
tr! . Od siedziby gmi­

n)'., kosc1ola i ośrodka zdro­
wia. Mia.steczko, do ktiire­
go codziennie dojeżdżała. 
(pracowała w fabryce), od­
dalone jest o dwanaśc:c ki· 
~ometrów. Dookoła wsi lasy:• 
i . bagna. Tow::ir;'.y::;'.;:ie ŻY· 
cie toczy się na przystanku. 
PKS-u. Stąd odchodzą au­
tobusy do zakładów prze­
mysłowych, szkól. l<~karza~ 
Z tego miejsca Dorota wy­
ruszała w ,,świat"'. Wieś 
pamięta je j szalone la ta, 
~yja~~Y do Warszawy, zna-
3omosc1 ~ przygodnym1 męż­

czyznami. Ktoś litościwie 
dopowiada, że od roku u­
statkowała się, uspokoiła. 
Tl:', w S., koleżanek nie 
miala. „Jest ich trzy w 
domi:, to ~ię razem irzy­
maly. Ale 3ak szły po wsi' • > 
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w następnym numerze: 
Piszą m.in.: Alicja Niediwied.d jeszcze rai o lo­

sach rodziny Julii Krukowskiej, tragicznie doświad­
czonej podczas deportacji do Kazachstanu e Da­
nuta Mystkowska o misjona11ach Kościoła Dni 
Ostatnich e Gabriela Szczęsna o sporze o drogę 
~ Joanna Gospodarczyk o tym, ie handel mimo 
w~zystko jest dobrym interesem. 

CZY „NAREW'' 
BĘDZIE z·wALNIĄĆ? 

BEZ EMOCJI' 

Po 2-tygodniowej przer­
wie załoga LZPB „Narew" 
w Lomży znowu pracuje. 
Przez czas pos toju udało 
się sprzedać ok 70-0 kilo­
gramów tkanin zgromadzo­
nych w magazynach. M. in. 
dużych zakupów dokonała 

białostocka spółdzielnia 
„Bielpo". Przy sprzedaży 
niektórych materiałów, np. 
koszulowych, stosowano 
bonifikaty do SO proc. ceny. 

Na zakładowym kiermaszu 
i w sprzedaży .obwoźnej (na 
targach np. w Myszyńcu, 
Jedwabnem, Lomży), han­
dlowano po cenach fa­
brycznych. Nie dało to jed­
nak większych efektów. 
Dla przykładu dzienny u­
targ na kiermaszu w zakła­
dzie wynosił 14-15 mln zł; 
z ·samochodu sprzedawano 
dzi€nnie za 30 do 100 tys. 
zł. 

Sytuac~a LZPB 
nadal me iest 
W ąniach 6-a 
trwała w LO<IZi 
ska Giełda Tk . 
jej wyników , 
stopniu zależy 
produkcji zakJ . 
tego liczba osób 
nych przy 

Budżetowa sesja Woje­
wódz:kiej Ratly Naro.jowej 
w Lomiy przyniosła mniej 
e!'lloc}i, niż się spodziewano. 
Po pt·zedstawieniu projektµ 
budżetu przez wicewojewo­
dę Edwarda Dąbrowskiego 
zaledwie kilku z 61 obe­
cnych (na 118)) radnych 
próbowało upominać się o 
interesy swoich miast i 
gmin. Zgłoszono m. in. pil­
ną potrzebę budowy pawi­
lonu zakaźnego przy szpi­
talu w Grajewie, kilka in­
westycji komunalnych (w 
tyll_l oczyszczalnie ścieków) 
w Kolnie, Ciechanowcu i 
Wysokiem Maz., ważne za-

roku pła.n.ować „nad stan" 
w rui-dziei n.a dOltację cen­
tralną. To Lomża będzie 
musiała jeszoz.e oddać 20 
proc. swoich dochodów do 
k~y ce-ntralnej. Przyjęty 

jednak projekt (ki.I.ku rad· 
~-eh postulowafo jego o-d­
rzucenie) oznacz.a, że n~e 
ma środków na r~~e 
nowych inwestycji, a wiei-

KOMU MAJĄTEK „CZAPD 

. dania na -wsi (wodociągi 
i d:ro,gi). Niestety, budżetu 
nie można już w tym 

W ZESPOLE Szkól Za­
wodowych w Wysokiem 
Maz. lutowe pobory dostała 
tylko część kadry. Powód 
..;__ na konto szkoły, wpły­
nęło o 5 mln mniej niż po­
winno. Wypłaty nie ode­
brali pracownicy admini­
stracj;i. dyrekcja i nauczy­
ciele tzw. dochodzący. 

NA POCZĄTKU marca 
w Wysokiem Maz. 121 osób 
już szukało zatrudnienia. 
Urząd Miasta i Gminy miał 
do zaproponowania dwa 
miejsca pracy w zakładzie 
rzemieślniczym. Zasiłki dla 
bezrobotnych otrzymyW"alo 
w tym c~sie 17 osób. ~ 

POD KONIEC lutego w 
Wojewódzkim Urzędzie Za­
trudnienia zarejestrowało 

się 2 200 osób, z czego pra­
wie 70 proc. to pracownicy 
fizyczni. Wypłacono już 700 

zasiłków dla bezrobot­
nych. 

PODPISANIEM porozu­
mienia z Zarządem GS 
„SCh" zakończyła się akcja 
protestacyjna rolników w 
Ciechanowcu (1 bm.). Wi­
dowiska nie było. Transpa­
renty z odpowiednimi ha­
słami pozostały w budyn­
ku. Przeszkodziła pogoda. 
Nie można ich było rozwi­
nąć z powodu padającego 
śniegu i deszczu. 

GMINNA Rada Narodo­
wa w Trzciannem postano­
wiła przekazać salę Urzędu 
Stanu CywJ1nego dla bi­
bli-0·t.ek.i. 

POLEMICZNEGO cha-
rakteru nabrało spotkanie 
informacyjne (1 bm.) czlon­
ków-za-łożycieli Socjalde­
mokracji Rzeczypospolitej 
Polskiej w Ciechanowcu. 
Wśród kilku osób biorą­
cych w nim udział znaleźli 
~ę bowiem przedstawiciele-

. kich starań wymagać bę­
dzie zapewnienie pieniędzy 
na bieżące wydatki. Pier­
wsze dwa miesiące roku 
przyniosły wpływy znacz­
nie mniejsze od zakłada­
nych, rn. in. na skutek 
przest<>jów w niektórych 
dużych zakładach woje­
wó.cntwa. (mg) 

miejscowego OKP i PSL 
„Odrodzenie". Różnice zdań 
dotyczyły przede wszyst­
kim polityki gospodarczej, 
a właściwie jej sfery so­
cjalnej prowadzonej przez 
ekipę rządową. Blisko trzy­
godzinna dyskusja zakoń­
czyła się salomonowym 
rnzstrzygnięciem: każdy 
został przy swoim zdaniu. 

OD 6 LAT pan Eugeniusz 
Prokop z Ciechanowca cze­
ka na wypłacenie odszko­
dowania za działkę przejętą 
przez Urząd Miasta i Gmi­
ny pod oczyszczalnię ście­
ków. Pole przecięto drogą. 
Z boku prowadzi się „wy­
kopki", a decyzja w spra­
wie pieniędzy (w 1985 roku 
było to 100 tys. zł.) krąży 
teraz w Lomży pomiędzy 
Urzędem Wojewódzkim a 
Wojewódzkim Przedsię­
biorstwem Wodociągów i 
Kanalizacji. 

INWALIDA pierwszej 
grupy potrzebuje tapczan i 
51Zafę {nie stać go na kup­
no). Osoby skłonne ofiaro­
wać te meble proszone są 
o kontakt z sekretarzem 
redakcji „Kontaktów" (tel. 
42-43). 

Rozpoczęła się likwidacja 
wojewódzkich „czapek" 
spółdzielczości. W woj. 
łomżyńskim rozwiązanych 
zostanie 7 jednostek: 
WZGS „SCh", Wojewódzki 
Związek Rolniczych Spół­
dzielni Produkcyjnych, 
Spółdzielnia Budownictwa 
Mieszkaniowego „Jedność" 
(dawny WZSM), Związek 
Spółdzielni Mleczarskich, 

KllZYSZTOF CZTZEW­
SIU, mistrz świata junio­
rów w zapasach, wychowa­
nek „Warmii" Grajewo, zo­
stał w plebiscycie „Gazety 
Współczesnej" wybrany na 
najlep&zego sportowca 
województwa łomżyńskiego 
w roku 1989. Wyprzedził 
dwóch reprezentantów 
łort)żyńskiej „Zorzy" 
Andrzeja Domitrza (~istrz 
Polski w taekwondo) i An­
drzeja Kossakowskiego {o-

. szczepnik). Dalsze miejsca 
przypadły lekkoatletom 
„Zorzy" - Markowi Mazu­
rowi i Sylwii Wysockiej: 
Gratulujemy! 

ZARZĄD Klubu Wodne­
go „Canoe" działający przy 
Wojewódzkim Oddziale 
PTTK w Lomży zaprasza 
byłych i obecnych człon­

ków oraz miłośników tury­
styki wod.nej na zebranie 
21.03. o godz. 16.00 (w małej 

sali Cechu Rzemiosł Róż­
nych przy ul. Giekzyńskiej 
4). W programie m. in. pod­
sumowanie ubiegłorocznego 
sezonu, zatwierdzenie pla­
nu działalności i wybory do 
Zarządu Klubu. 

Zakład Usług Inwestycyj­
nych Spółdzielni Mleczar­
skich, Zakład Usług Inwe­
stycyjnych Spółdzielczości 
Mleczarskiej, Wojewódzki 
Zakład Transportu Mle­
c~arskiego oraz Okręgowa 
Spółdzielnia Handlowo-U-, 
sługowa (dawna WSS 
„Społem"). Likwidatorzy 
powołani zostaną. przez dy­
rektora Izby Skarbowej do 

'I MA&CA o godz. 10.00 
w salach Szkoły Podst;awo- 1 

wej nr 1 w Lomży od~zie 
się finał Turnieju Tenisa 
Stołowego o Puchar „Kon­
taktów". Wystartują w nim 
zwycięzcy eliminacji rejo­
nowych. 

PROKURATOR rejono­
wy w Grajewie skierował 
do sądu akt oskarżenia 

_przeciwko Januszowi M„ 
pięciokrotnemu recydywi­
ście. 11 stycznia oskarżony 
wlamai się do miejscowego 
kościoła i ukradł mikrofo­
ny stereofoniczne (wartości 
1 mln zł) a także 10 tys. 
ze sk~rbonki z ofiarami dla 
ubogich. 

UWAGA PINGPONGISCI! 
Pnekłada.Dy killu1IH·otnie rmał 
VI TuniłeJu Tenisa StOłowego 
• puehar „K-t.aktl>w" odbę­
deie &ię 11 mazca Ci;obota} w 
S*ołe Podstawowej m 1 w 
ł.omży. P~tek o g~. li.IO. 
Serdecznie zapr~y wszy­
sddeh zwycięzców eliminacji 
rejcmow~h. 

ZDANIE TYGODNIA 
- PrIJszłość polskiej demokracji zwqzana jest 1 pnyszłościq niezależ­

nych mass 111ediów. 
Maciej Iłowiecki 

MYŚL Z A TESTEM 
„Obecnie nie można wierzyć temu, co piszq gazety. Nawet prawda, gdy 

si, do nich dostanie, wydaje się podejrzana". 
Thomas Jefferson, 

pnywódca amerykański 

końca kwietnia· 
widacji potrw~ 
dobnie do końca 

Pracownicy r 
nych jednostek 
swoje miejsca 
w Okręgowej 
Handlowo-Uslu!ll 
ga ma zamiar 
spółdzielnię Pr&CJ 
majątek dawnej 

Elektryk, 
wiarstwa i 
t.o zawodx, którt 
szą się powodu · 
ośmioklasistów. 
szkoły zawod<>we 
raz mniej uc · 
sach o speejaln 
dowlanych, wł · 
i mechanicznych. 
uczniów, któfZJ 
roku skończą 
„podstawówkllch', 
skie Kuratorium 
walo 4 230 m!ejK 

łach ponadp 
Najwięcej ml · 
mą zasadnicze 
wodowe - 2300, 
wodowe - 150. 1 
nikac h i J:iceadl 
kształcących P 
po 840 miejsc. 

w· nov.Tym 
dla absolwentów 
województwa 
da ne o ciekaWJ' 
kich zawodacl, 
można zdobyć ' 
makroregionu 
-wschodniego. D~ 
którzy będą eh 
cić się w zaw 
radiotechnik.a CZ1 
księgowości, P 
są kursy i inte li 

Nabór do szk" 
na się 15 marct 
do 15 maja. E 
szkół ogólno 
liceów zawodo sił 
ników, odbędą 
czerwca. W 
Szkół Ogóln\ 
eksperyrnentaJJll 
wadzi wewnę~ 
w~ześniej, .b?)J 
kv..1ietnia. (J.0.1> 

~ ~-. KONTAKlY 
~">, __ . ·-- ·- 1 I marca 1990 , 
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·ojewództwa .rru.e­
, d 'ę.li zobowuą.za-
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Rooochatem do­
·a·"k na bud-0wę I ~~ 

zooRUCHY ,c,g.m. 
ruta.j m1esz­

i„ ... ali w ro:zmo-)"" . wiad,z.amd woJe-
bietnicę w:pr<>­

~o P'lanów. mo­
bitUJlllicz;n~J na­
drogi. Zamteire: 

lnicy z ki1~U WSl 
pomoc ftnans·o­

łasną pracę.. P? 
u rnctlerruza1CJ11 
będrie na t~m 

metrowym odl'.:1!1-

A WIELKA (gm. 
. zg rnJn z.ł wruie ­
iesz,kańcy (w for­
ięinej i wła.snej 
modernizację 2.5 
Nie zamie rzają 

·poprzestać Pod­
kontynuowania 

cidszym odcinku. 

OSIE (gm. Mia­
Trwa prowadzona 
e w czynie spo­
modernizacja dro­
osia do Tarnowa. 
ana jest żwirow<t 
nia, a rolnicy 
następny odcinek 
w przyszłości u­
awierzchnię bitu­
obcwiązali się do 

Cara.z 
potrze­

'Y nowej szkoły. 
tylko wyrozu­

impektorów San­
i.cd zawdzięczają 

nie.prze.rwanej 
udo\\'a rozłożona 
dwa etapy: naj­

owstaloby nowe 
budynku, a póź­
naino by remont 

· częiści. Nieste·ty, 
;;zechnej mi.zer.ii 
i trudno na wet 
liżeniu okreś:lić. 

a1:e mogłyby się 

'IĄDZ. Nic.daw.no 
o odciętym ·od 

<>n.iądzu Łomżyń­
ło&toc.ki PKS za-
ni:które kursy, 

. mieszkańców na 
e ' rórmych spraw 
t. u lekarza) w 
. rod~kach. Notait­
ios!a skutek od­
da zamierzonego. 
two oddziałów 
. Łomży i Białe­
e tyilko nie sko­

!y . ~Ursów, aby 
.nurumalnYm za­
c kłopotów mde­

: a.Je je.s:zcze .,,,.. :lk na I' ~u -
Inia. Do Gra­

ądzan~e mogą ;.„,y ha<: ,...., 
0 5 ra•no 

żew;otny mają ~ 
ć? Jednak da sdę 

O samodzielności ' 
>rzeszkodami - z Bogu­
sławem Szczechem, dy· 
rektorem Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komu­
nikacji w lorńży - roz· 
mawia Gabriela Szczę­
sna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: 
- Po łatach starań, osieiµ 
miesięcy temu, „czerwo­
niaki" stały się samodziel­
nym przedsiębiorstwem. 
Czy warto było o to za­
biegać? 
BOGUSŁAW SZCZECH: 

- Mimo tego nie przewi­
dywanego trzęs·ienia zie: 
mi - tak Byliśmy jednym 
z zakładów pod wspó.lnym 
szyldem, lecz róż.nią.:-ych 
s·ię działalnością . N p. kie­
rowca nie rozumiał proble­
mów komunalnoika i od­
.wrotnie. Za-opatrzeniow:ec 
jadąc· po gwoździe szu­
kał jednocześnie części za­
miennych do au•ta.'!:Jusów, 
czego skutek, przy W1Ccz­
.nych brakach wszystkiego, 
łatwo było przewidz.ieć. Nie 
mówię. że dziś nam lekko, 
ale zawsze byłem zwolen­
n.iokiem mniejsze,go zakładu 
.pracy. gdzie człowiek łat­
wiej panuje nad sytuacją. 

- Co wi<;c zyskaliście 
jako samodzielne przcd~ię- · 
biorstwc? 

Przed z wszys ~ :dm 

Wojewó.dzki Ur.zą.d St.a­
tystyozny po raz pie·rwszy 
przyg.o.tował raport o sta­
rtie ochT-0ony ś.rndowiska w 
województwie. Dużą je.go 
część zajmują problemy 
wody. 

Nasze zasoby wód nale­
żą do najmniejszych w kra­
ju, a w d odatku są nie­
równom:iernje rozrruieszczo­
ne Podobnie jak wody oo­
wie·rzchniowe. natura niie­
równo po·dzieliła wody 
gruntowe. Na północy wo­
jewództwa jest ich aż nad­
m iar (dużo te.renów ba­
gie nnych). a Wysoczyzna 
KolneilS-ka i durży ooozar 
na· południu województwa 
są ich n1ema·l pozbawione. 

W dodatJku natSze naj­
większe zbiorniki wodne 
są coraz brudniejsze. Na­
ł'e<w w;pływa na te.ren na­
sze,go województwa jako 
tzw. pozaklasowa. Przy­
czyniają się do te.go głów­
rtie ścieki przemysłowe i 
komunalne z Białegostoku 
i Ła.p. Rzeka odlbiera swo­
je i u nas (Zambrów nie 
ma oczyszczalrui). Optyffili,zm 
budzi fakt, że o i·le w 1987 
roku M,9 proc. długości 
rzekd miało wo.dy nadmier­
nie zaniec.zys z.czoine (od,pa-

·~ 

NA PRZYSTANKU nlkację autobusową ze 
wz.ględu na nieee z Ji::?c·z.eń­
stwo, szczególni e · •:ą. Ale 
każdy nasz pas : r przy­
;ma chyba, że „czerwonia­
ki" kursują · punktuailnie„. 

mal.diwo~ć ks:zta.ł.t-O'Wania 
działalności gospodarc ze j 
przy pominięciu licznych 
dotąd biurek. Oprócz prze­

wozów pasaże.rs!kich świad­
czymy też inne usługi: 
mamy wła.mą stację dia.g­
nostycmą, legalizujemy li ­
czniki , wypożyczamy auto­
busy, udostępniamy stację 
pali w innym zakładom W 
króbkim czas'e pop·rawiła 
się dyscy.plina pracy, zwię­
kszyły oszczędności (np. w 
u.biegłym roku zaos,zczę<lzi­
liśmy prawie 230 tys. li­
trów paliwa. co oznaczało 
wyżs,ze płace kierowców). 
Kto się nie .siprawd.z.i -
musi odejść. 

. - :ro chyba Panu na rę­

. kę? Wszędzie redukcje ... 
- Mamy pelne zatru.d­

niertie i nikogo nie przyj­
mujemy Nasi ludzie wie­
dzą. że wpadka równozma­
czna jest ze 2':\volnieniem . 

- Jako i)asażerka mnszę 
zapytać, czy mówiąc o <lys­
cyplinie prac v ma Pan 
także na myśli skargi na 
kierowców? 

- Tak Co prawda skar­
gi pasażerów są nielic?.lfle, 
ale dokładnie każdą s1p.ra­
wd·zamy Jeś·łi zarz.uty się 
potwierdzą, winny kic.row­
ca za.staje uka·rany Jeśli 

Fo-t. GABOR LORINCZY 

dy fizykochemiczne), to w 
następnym roku wska:bnik 
ten s·pa.dł do 35.7 proc. 
(.po.z-ostała część mieściła 
się w III klasie czyiStości). 
Odwrotnie, nieiS·tety dzie je 
się z Biebrza W l987 r . 
44 proc. jej długości utrzy-

.nie skorzy;sta z sza111Sy po­
prawy. mu.simy się rozstać. 
D zisia j mogę wybie1 ać 
kierowców, co jeszcze nie­
dawno było niemożliwe. 

- Pytanie drażliwe: jak 
ocenia Pan funkcjonowanie 
komunika<:ji miejskiej w 
Łomży? . 

- Zacmę od tzw. goto­
wo:ści technjcznej pojaZidu. 
Pamiętam czaiSy, gdy wy­
nosiła 0,5; dzisiaj - 0,95. 
R za.dko kiedy nasz au•to­
bu.s musi być ściągany d-0 
E>azy przez pogotowie tech­
niczne. Biorąc pod uwagę 
układ komunikacy jny Łom. 
ży, stawiam naszemu Przed­
siębiorstwu czwórkę. Nie 
można spodziewać s·ię efek­
tywniejiSzej obs.ług:i pa.sa­
żerów. 'mając do dyspozy­
cji ty·Lko dwa tzw. ciągi 
komun.Lkaoey}ne: Aleję Le­
gionów i uJicę Wo jska P<i•l­
skiego. Tu właśnię, zJbie­
gają się wszystk.ie linie 
au.t<Jbu.sowe, któryoh n.ie 
można ro.zdzielić z różnych 
powodów. Naj•gorzej jes·t 
na Siarym Mie·.ście, gdzie 
praktycznie' nie ma żadnej 
komunikacji. Ponadto u­
kształtowanie terenu w tej 
częsc1 Łomży (np. ulice 
Senator&ka, DW<Jd·na, Ry­
ba~<::i) unieimoi.l!wia komu-

- •.. chociaż w godzinach 
szczytu nikt o tym nle my­
śli, kasując bilet za czte­
rysta złotych ... 

- „.co i tak stanowi tyl­
ko 40 proc. r:ooczywastego 
k <Jsztu przejaizdu, a~e je­
ste<Ślmy reaJis.tami i nie mo· 
żerny dopuścić do s y;tua­
cji.i, żeiby nasze autobusy 
przewoziły powdetrze. C-0 
do taboru. Zamó-vvtllliśmy 
dwanaście trzyd.rzwfowych 
jeJczy. J eden kosztuje 
prawie 16-0 mln zł. Od­
b.iór to kwestia zaisdbno•3ci 
kasy miejiS-'k•iej. 

_ Czego zwykły pasażer 
nie wie o pracy kierowcy ? 

- że wstaje o trzeciej 
w nocy, zwykle loończy 
kurs o północy, a zarabia 
średnio około 680 tys. zł. 

Co się Panu ma;rzy 
j21ko szefowi MPK? 

- że.bym miał jasną sy­
tuację. D zisiaj ok.reślenJe 
kosztów pozos.taje głóW1!1ie 
na paoµi€J;ze, bo nikt nie 
przewid-zi sku.tków i.rrl!lacji, 
zakupów inte·rwencyjnych , 
cen części zaimien.nych itp. 
Każda zmiana powo duje 
zachwiaP.ie ca l-ego naszego 
bud.i.e tu. ~ 

RTYŚCI 
, 

dla Rzeczypospolitej 
Podczas koncertu „Łom­

żyńscy artyści dla Rzeczy ­
pospoliitej", który odbył 

się 23 lutego, zebrano oko­
ło 3 mln zł na Fundusz 
Daru Narodowego. W lron­
cercie wyistąpil:y m.im. ze­
społy t aneczne z Łomży, 
Grajewa i Wysokiego Maz. 
oraz Teabr Lalek. W cza­
s ie występów sprzeda·\\-aJlo 

jcwództwa vjęcia mo.gą 
dostarczać 19 ty.s. m etrów 
sze.ścdennych wody na go­
dzinę, a średnie zlllŻy<Cie 
wynosi ok. 3 tyiS. (maksy­
ma1ne 6 tys.). Pozo­
staje d-osyć duża re zerwa, 
której jednak nie można 

cegi.ełki na Fundusz Daru 
Narn·dowego. Atrakcją k on­
. certu była loteria, w której 
można było wyfosować 
rzeź.by wykona.ne podczas 
plenerów plastycznych w 
Ci·echanowcu. Jeśli ktoś 
nie miał szczęścia w lote­
rii, mógł kupić dziek> sztu­
ki na aukcji prow adzornej 
przez .BWA. (jog) 

WODY! 

gów, 12.2 km kanal:izac:i<i . 
Ba<larua Sanep idu wska.zu­
ją, że w wo-d<icią1gach pu­
blicznych tylko 62,5 proc. 
wody możma uznać za bar­
d:w d'()brą. Nieco m:niejs·zy 
jest ten procent w przy­
padku w-0dccią.gó.w miej­
s k i-eh. J esz-cze gorze j jest 
w przypad!ku stu<lru 65 
proc. studni przydO<lllowych 
w mieście i 70 proc na 
wsi zawiera wodę złą. 

P roblemy te pe.głębia 
fatalna baza oczysz.czalnd 
ścieków Pracu.ją w woje­
wództwie ty.łko dwlie, n ad­
miernie przedążone, oczy­
szczalnie . komu:nalne : w 
Łomży i Grajewie oraz kil­
ka przy zakładach mleczar­
skich (ba.rdzo dobre w Wy­
sokiem Mazowieckde:m i 
G;raje'\\'lie). W planach i bu­
dowie jest ki.Ika kolejnych 
o<::zyszczałrui: w Za•mlbro­
wie. Ciechanowcu, Szczu­
czynii.e, Rajgrodzie i Go­
nłą<lzu, a także rnnie}.s'Ze 
przy mleczarni.ach w So­
kołach i Mężeniinde. 

mywafo II klasę; arui ka­
wałek nie był „pozakla­
sowy". Rok później nie 
było już w Bie·brzy wody 
w .H klasie, a nadmier­
nie hrudnej było 68.3 proc. 
Główny w1pływ na to mia­
ła rzeczka Ełk, niosąca 
ścieki z Ełk•u i Pros.tek. 

Najwdętkszy naturałny 
21bio~lk wodny wo jewódz· 
twa - jezioro Rajgrodz­
kie dotychczas trzyma się 
nieźle (I i II klasa czy­
stości). 

Zasoby wód potl.ziemnych, 
chodarż ruierówno roornńe­
s zczone. są jednak bogate. 

-Istniejące na terenie wo· 

wykorzystać. Decy·duje o 
tym położen.ie miast. Łom­
ża, Zambrów, Wysokie 
Mazowieckie, K Oilno leżą 
na wysoczyznach i odczu­
wają ruied01bory wody. 

Dr.Ulgim, obok te.reno­
wych deficytów wody, pro­
blemem jest jej jakość. 
Brudne wody rzecme, 
wsiąika·ją.ce ścieki . komu­
nalne i przemysłowe za­
Illi~sz.czają wody pod· 
ziemne. Sieć wodociągowa 
w m~astaoh liczy 188,8 km; 
ka:nałiz.acyjna tylko 108,5 
km. J oozcze gorzej jest na 
WLS-i - 649,l km wotlocią-

Jeżełi w.reszicie d eikla1ra­
cje o prloryitec.ie ochrony 
środowiska maj.dą po1uy­
cie, sytuacja }>OIPfawd &ię. 
~e,żel!j, nie , m<>ieany już za­
cząć kupować cebl'zyki na 
de.nc:IDwtkę. (mg) 
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· „za tal"cL" ' hipokryzji" 
W związku z artykułem 

„Za tarczą hipokryzji" 
(,Konta1Gty" nr 49189) pra­
gnę zabrać gl.os z dwóch 
powodów: jako przewod­
niczący Komisji Oświaty 
Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej oraz jako nauczy­
Cie l, gdyż część stwierdzeń 
zawartych w tekście wy­
SOC? krzywdzi nauczycieli. 

Srodowisko oświatowe 
nie jest wyeliminowane ze 
społeczeństwa. Podobnie 
jak w innych społecznoś­

ciach zawodowych, tak i 
w pojedynczych i spo-rady­
cznych przypadkach moż­
na mieć pewne uwagi do 
sfery etycznej, przykłada- --
wo sprawa korepetycji. 
Jednak te incydentalne 
przypadki nie mogą za­
ciemniać obrazu obejmu­
jącego cale środowisko na­
uczycielskie, które w o-pi­
nii spolecznej nie ma tak 
negatywne; cenzurki, jaką 
wysta,wila redaktor „KaTo­
lina" 
Pragnę zwrócić uwagę, 

że w ostatnich sześciu la­
tach żaden z pedagogów 
w naszym województwie 
nie byl karany dyscypli­
narnie za' naruszenie obo­
wiązków służbowych i po­
winności etycznych. Udzie­
lanie kar porządkowych za 
nieprzestrzeganie przez na­
uczycieli ustalonego porząd­
ku. i dyscypliny pracy 
ogranic.zylo się jedynie do 
kilku bardzo sf)(Jll·adycz­
nych przypadków i doty­
czyło minimalnej liczby 
o.sób. -

W świetle powyższych 
faktów można jednozna­
cznie stwierdzić, że ·zawar-

Powrót figury 
Ma·tki Boiej 

Ostatniego dnia stycznia 
bieżącego roku przy klasz­
torze o.o. Kapucynów w 
Lomży powstał Społeczny 
Komitet Przeniesienia i Od­
nowy Figury Matki Bożej. 
Komitet tworzyli: ks. Ma­
rian Puta - p1"0boszcz pa­
rafii oraz Teresa Steckie­
wicz, Mieczysław Brono­
wicz. Krystyna Iwanowicz, 
Antoni Korytkowski i Ze­
non Ostrowski. 

Komitet wystąpił z wnio­
skiem o pr7.eniesienie figu­
ry M.B., która została bez­
prawnie usunięta z placu 
dawnego szpitala im. św. 
Ducha, na stare miejsce. 
We wniosku pisaliśmy: 
„My, rodowici mieszkańcy 
tej dzielnicy, uważamy, że 
figura Matki Bożej powin­
na wrócić na swoje miej­
sce, gdzie stała poprzednio 
I była świadkiem historycz­
nych wydarzeń naszego 
miasta i byłego szpitala". 

Dzięki poparciu naszej i­
nicjatywy przez wiceprezy­
denta miasta figura wróci­
ła na swoje dawne miej­
sce. Oczywiście nie ol;>Yło 
się bez problemów i prze­
•zkód. Jednak wspólnymi 
llńłami udało nam się pne­
zwyciężyć i zrealizować na­
szą ideę. Przy okazji Ko­
mitet serdecmie dziękuje 
władzom miasta za popar­
cie naszych przedsięwzięć. 

Nasze uealizowane za­
mierzenie tak oceniło To­
warzystwo Przyjaciół Zie-

te w tekście sformułowania 
o nekomym „chandrycze­
niu się o forsę, n.iewiel­
kiej wiedzy, ograniczonych 
horyzontach" są wysoce 
krzywdzące środowisko na­
uczycie 1s kie. 

Co do problemu dotyczą­
cego rzekomo braku pracy 
na wsi dla absolwentów 
szk61 wyższych, to nie 
wiem, skąd autorka tekstu 
zaczerpnęła takie dane, 
gdyż w rzeczywistości sy­
tuacja jest diametraLnie in­
na. W środowisku wiej­
skim w okresie ruchu służ­
bowego były wolne 
miejsca pracy dla, ponad 
150 absolwentów wyższych 
uczelni. U dało się zatrud­
nić jedynie 47. Prawda 
;est taka, że absolwenci 
szkól wyższych niechętnie 
podejmują pracę w środo­
wisku wiejskim. a szcze­
gólnie w miejscowościach 

f 

mi Lomżyńskiej: „Dziwne 
są nasze loo.y. Figura nie 
przeszkadzała hitlerowskie­
mu okupantowi, ba, nie 
zawadzała «władzy ra­
dzieckiej», a nasz.ej rodzi­
mej władzy przeszkadzała". 

Chcemy również zwrócić 
uwagę na pomoc i ofiar­
ność mieszkańców naszego 
miasta, którzy mimo cięż­
kich warubków finanso­
wych nie szczędzą swOich 
sił i pieniędzv na ~odny 
cel - o.dinowę fligury Matlki 
Bo-"t.ej. 

KOMITET 
PRZENIESIENIA 

I ODNOWY FIGURY M.B. 
(podphsy nieczytelne) 

Pożyteczna wycieczka 
Młodzież i nauczyciele 

naszej szkoły· zwiedzili Mu­
zeum Okręgowe w Lomży. 
Przy okazji dowiedzieliśmy 
się, że eksponowana wy­
stawa jest plonem konkur­
su zorganizowanego przez 
tygodnik „Kontakty" pod 
hasłem „Wschodnie losy 
Polaków". 

Nasza szkoła istnieje już 
117 lat. W ramach zajęć 
pozalekcyjnych prowadzi­
my muzeum szkolne. Eks­
ponujemy w nim różnego 
rodzaju dokumenty, ilustru­
j~ce historie szkoły, przesz­

·łość kolejnictwa. a przede 
y.r6zystltim wybrane frag­
menty historii Polski oct 
rozbiorów do czasów współ- . 
czesnych. Niestety. w tym 
ostatnim dziale zbyt słabo 
eksponujemy przeżveia Po­
laków, ~yjących na tere-

oddalonych od ciągów ko­
munikacyjnych i słabo wy­
posażonych w infrastruk- -
tu.Tę spoleczną i technicz­
ną. Przykla.dowo do dziś 
czekają wolne mieszkania 
służbowe o pelnym wypo­
sażeniu technicznym na 
terenie gminy Turośl. 
Wszyscy kierowaini tam 
absolwenci odmawiali przy­
jęcia pracy, tłumacząc tę 
odmowę dużą odległością 
od przystainku autobuso­
wego PKS. 

W świetle tych faktów 
insynuowanie oświacie, że 
nie było pracy dla absol­
wentów szkól wyższych, 
jest nieprawdziwe. 

Skoro już publicznie za­
brałem głos, to przy oka­
zji pragnę zwrócić uwagę 
na fakt. że w naszym wo­
jewództwie istnieją niedo­
bory kadrowe. Nie w pel­
ni zadowala nas struktura 

nach administrowanych 
przez ZSRR. Zdajemy sobie 
sprawę, że. problem ten bu­
dzi dziś u wszystkich du7.e 
zainteresowanie. A nasza 
cie~awość wynika ponadto 
z faktu, że uczymy mło­
dzież urodwną i wychowa­
ną na terenach Polski pół­
nocno-wschodniej. 

Mgr 
JERZY STANISZEWSKI 

dyrektor Zespołu Szkół 
Zawodowych 

Dyrekcji Generalnej 
Przedsiębiorstwa PKP 

w Wal\Szawie 

„Na łasce NKWD" 
W broszurze pod tytu­

łem „Akowcy", wydanej 
przea ·tygodnik „Kontakty" 
przeczytałem o obozowej 
gehennie Julii Gniewek. 
Przebywałem w tym sa­
mym obozie w grupie ofi­
cerów 27. Wołyńskiej Dywi­
zji AK. Dlatego też za po­
średnictwem tygodnika pra­
gnę nawiązać kontakt z 
Panią Julią Gniewek i jej 
mężem. 

RYSZARD 
KASPROWICZ 

Hrubieszów 

Odpowiedź na list 
Drogi B. Duchnowski, po 

co te wszystkie brednie 
piszesz? Własną filozofię 
życia należy zachować . dla 
s;ebie. Cóż mnie obchodzą 
Twoje chore, czy zdrowe 
nogi? A cóż Ciebie obch()­
dzi moja nieuleczalna. 
choroba (,stwardnienie roz-
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wykształcenia nauczycie1i, 
gdyż aż trzydzieści pro­
cent pedagogów posiada tyl­
ko wyksztalcenie średnie. 
Stąd też, z inicjatywy 
wlad.z wojewódzkich, zo­
stal powołany w Lomży 

Oddzial Zamiejscowy Wyz­
szej Szkoly Pedagogicznej 
w Olsztynie. W uczelni tej 
dokształca się zaocznie 
około 180 nauczycieli z na­
szego województwa. Za­
kla.damy, że za dwa, trzy 
lata wskaźnik naucźycieli 
z wyższym wyksztalce­
niem znacznie wzrośnie, a 
zmniejszy się ze średnim. 

Mgr TADEUSZ SUSOL 
Przewodniczący 

Komisji Oświaty 
Wychowania i Kultury 

Fizycznej 
WRN w Lomży 

* Kończyłam swo3 fe.lie-
fon pesymistyc2Jntle: „Zn.a-

.,DIKOBRAZ" 

siane). Cóż Ciebie obchodzi 
to, że ja również nienawi­
d~ swoich powrotów ze 
snu do życia? Potrafisz to 
zrozumieć? Myślę, że nie, 
a ja wcale nie będę się 
starał Ci tego wyjaśniać. 
Nie zależy mi na tym. byś 
Ty, czy ktokolwiek inny, 
mnie rozumiał. Już wiem, 
że zawsze w najtrudniej­
szych momentach człowiek 
zostaje sam. To przykra 
prawda. Jeszcze jej nie do­
świadczyłeś? Jeszcze czegoś 
ocrekujesz od świata, lu­
dzi? Zrozumienia, współ­

czucia? Po co Ci to? N arwet 
jeśli je spotkasz, czy po­
trafisz jeszcre uwierzyć w 
szczerość tych uczuć? życzę 
Ci, byś potrafił, byś wie­
rzył jak najdłużej, choć, 
niestety, będą to tylko złu­
dzenia. 

Nie pisz więcej tych swo­
ich listów, przynajmniej nie 
zamieszczaj ich w tygodni­
ku. One niC!Zego nie z.mie­
niają, nudz.ą i wypełniają 
miejsce, które mogłoby być 
pożyteczniej wykorzystane. 
Cierpienie i samotność to 
moja cQ!:lzienność i nie chcę 
jeszcze o tym czytać w 
prasie. Szczerze liczę na 
pomoc i „insynuacJe anoni­
mo~h intrygan.tów", któ­
rzy potrafią wstrzymać 
druk Twoich narzekań. 

CZYTELNIK Z ŁOMŻY 
(nazwisko 

do wiadomości redakcji) 

Prieivłam_„;elcło 

Mój brat bJ ł na wojnie. 
Ki_ędy wrócił do 9omu, zo-
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lecz o rnoJeJ ro-
' pani rnogła-

rO?ćzętyle 'że pani 
Wl ' , 
t rczyłobY tasmY, 
a bu a dyrektor 

mo ' „ an 
cząłbY grozie s -

widzę, jak zwNa~­
z posady!... ie 

!Ju napisałam ~ 
z żony pana mi­
k' jest. w tym f?­
którym wspom1-
że 1uclzie walą 

~y" dla Pani. Ni­
ujmując k~legom 
którzy graJą, po­

; przyzwo_icie. Da: 
at-O opowiada zas 
amic teatralnym 
agającą komenta ­
dotę, związaną z 

anki Bicli~kiej. . ? 
amiętala Ją pam. 
cej, pragnę ją o­
eć w tej chwili 
om „Kontaktów" •.• 
ieś tak pod koniec 
ma (premiera 
iejsce w listopa­
za kochana TV po-
· ę troszeczkę i za­
oinformować, że 
ie'' roźpoczęly się 
róby sztuki, ogło­
odbylo się pier­

edstawienie. (Rzecz 
anką Bielicką ja­
órczynią roli ty­
Skutek? Już na­
dnia rano praco­
atru przy Litew­
zeli długi, i wC:ąż 
ący się, ogonek na 
k jest, i owo;zem, 
kolejka wcale nie 
rosy, za1>ałki, pa­
benzynę (których 
aly z tygodnia na 
i i w październi­
nie byle tych to­

jak zapałek. w 
udzie zdec·ydowa­
nąć po ... Bielicką! 
zresztą, koniec, 

zę pani, te dowo­
atii, z jakimi się 
ie spotykam, 

mnie dziś tak 
wzruszały prze<l 

zecz ciekawa. lub 
ie: dająca się wy­
ć łatwo. ludzie po­
ie przede wc;zyst­
łosie ! 

trzeba być pa­
óżką (madame So­
_zgadnąć, że to się 
ak tylko zacznie 
Wadzić · cykliczne 
w telewizji, prze­
dla ludzi star­
. widzów złotego 

ak się owa audy­
~d~bno nazywać: 
ien". W którym 
Programie? 
rócimy do spra­
lko wszystko bę­
łone; na razie 

t dopiero w fazie 
~ wracając do 

którym mnie po­
la~zego nie wspo­
a~i w tym swoim 
•k ze „najpiękniej­
·ą świata" nazwał 

zcze w szkole tea­
leksander Bardi­
Yle kto w końcu 
met). Tędy pr~ 

:ilu: usiądzie pani 
otehku, !>Od obra­

Y. dziś mało cza-
wieczorem. 
ę .• chrypkę" udo­

Wiern Pani takie 
tyczne zdarzenie. 
wWY~r.ałam się do 
~k1eJ Po mięso i 

o~onku iak 
Przykazał. (Moja 

„ 

Na spotkaniu z widownią po koncercie w Państwowej Szltole 

gosposia, też osoba wieko­
wa - proszę się nie uśmie­
chać! - coś słabuje ostat­
niol . Stoję i stoję. jak tru­
sia, aż podszedłszy do lady 
odzywam się na koniec: 
.,Proszę trzy kilo schabu". 
A wtedy ludzie oraz pa­
nie ekspedientk: huzia na 
mnie: .. Dlaczego pani stała, 
nic nie mówiąc. toż bvśmy 
przepuścili panią". No, sa­
ma nie wiedziałam. czy 
smucić się, czy ci eszyć, 
przepuściliby mn;e przecież 
ze względu na lata na kar­
ku. 

- Powiedzmy, że istołnie 
z tego powodu. Tym razem ~ 
nawet sie nie uśmiechnę, 
skoro zakazano ••• 

- Mamy. jak powiedzia­
łam, mało czasu W dodat­
ku po połt..dniu przychodzi 
masażysta. należy dbać o 
kondycję fizyczną w tym 
zawodzie! !Warto dbać o 
nią zresztą bez względu na 
zawód). A tak na margi­
nesie~ możliwość wykony­
wania ukochanego zajęcia 

to chyba 90 procent szczę­
ścia, jakie wygrywa się w 
życiu. Na tej wielkiej . nie­
ustającej loterii. Tego przy­
najmniej zdania był mój 
ojciec, a ja okazałam się 
jego nieodrodną córką. 
Swoją drogą. też wymyśliła 
pan, tytuł! „Pamiętnik pa­
n: Hanki" - przecież to 
już było. 

- Było, ale nie tak tocz­
ka w toczkę. Powieść .,Pa­
miętnik pani Hanki" wy­
dal w 1939 roku Tadeusz 
Dołęga-Mostowicz. Ow­
szem, ten od .,Znachora" 
i „Kariery Nikodema Dyz­
my". Dyz~ę. .jak pamłet.a­
my, zagrał świetnie Ro­
man Wilhelmi w popular­
nym serialu telewizyin:vm. 
Zupełnie inaczej ni.Z Dym­
sza przed wojną. B:vł to 
Dyzma bardziej ITT"oźny niż 
śmieszny. I właśnie przez 
to Wilhelmi trafił w dzie­
siątkę. 

·rakże na · podstawie 
„Pamiętnika pani Ranki" 
- na.ltrecono fitin 1>0 woj­
nie. Reżyserował 10 bodaj 

(2) 

Pielęgniarstwa (1960 r .) 

Jerzy Kawalerowicz, obsa­
dzając swoją ówczesną żo­
nę, Lucynę Winnicką, w 
roli posta.ci tytułowej. 
„Znachora" również ekra­
nizowano już przed wojną. 

- Proszę, pre1szę, jaka to 
pani obkuta. 

- A może tylko wspo­
minająca z tęsknotą czasy, 
gdy jeszcze było warto 
znać tytuł ostatniego pol­
skiego filmu, dzieła a·odzi­
mego reźy<iera? I kiedy 
napawała wstydem niezna­
jomość najnowszego książ­
kowego bestselleru. Czy 
Pani nie obawia się. że kie­
dy mamy cukier już PO 
7200 zł (właśnie .wst<\pitam 
do sklepu na dole Pani 
domu), ludzie pnestan1t 
przychodzić nawet na Pa­
n:a do ,.Syreny"? ·1 że całą 
kulturę. absolutnie. zastą­
pią nam nieliczne ocalałe 
tytuły prasowe, a takie 
szklany ekran ze swoimi 
okienkami. 

- Cóż. tvdzień temu do­
dawałam pani ducha ..• 

- Mówmy więe o w~ 
l!!elszych sprawach. A pro­
pos: obraz. pod którym 
mnie Pani posadziła, to 
:r.daje się autenty~zny Mi­
kolski? 

- Nie, ów p:ękny por­
tret dz1ewt•zyny, istotnie 
podobnej do tych, jakie m::i­
lował w swo:m czasie ten 
wyb itny artysta, jest pędz­
la Katarzyny Ważyk, córki 
Adama \Vażyka, znakomi­
tego, nie żyjącego już po­
ety i p isarza. Ofiarowali 
m: go koledzy-aktorzy, pa­
ra: Wanda Majerówna i 
Leonard Pietraszak. 

- nlamy dzis:a.j rozma­
wiać o Pani historiach ro­
dzinnych i o Lomży w o­
kres:e m:ędzywojnia. Na­
przód che~alabym jednak 
po6więcić kilka chwil Pani 
z takim gustem urządzo­
nemu m ·eszkaniu. Niewie­
le takich dzis"aj w odbudo­
wywanej wedle różnych 

stylów, mód (głównie tych 
oszczędnościowych) War­
szawie powojennej... Wra­
żenle, jakiego się doznaje, 
t~ lerza już u wejścia. Ta 
klatka schodowa z wyso­
kiini stropami, te marm u­
rowe schody, hojnie szklo­
ne okna i schludny kalory­
fer na każdym podeście." 

Tę kamienicę w sty­
lu późnej secesji zbudował 
w latach bodajże wczes­
nych dwudziestych pewien 
zasobny przedsiębiorca. Fi­
nansista warszawski może? 
Nie, nie pamiętam, niestety, 
nazwiska. Podobno miał 
stajnię na Wyścigach na 
Służewcu„. Zauważyła pani 
te końskie głowy na skle­
pien'iu w bramie? Kamie­
nica znajduje się w Pobli­
żu Politechniki, więc chy­
ba te mieszkania, prze­
stronne, funkcjonalne, bar­
dzo nowoczesne, były prze­
znaczone dla profesorów tej 
uczelni. O tym przynaj­
mniej świadczyłby ich 
standard. Kamienica stoi 
do dzisiaj właściwie cu­
dem... W czasie Powstania, 
już pod koniec, upadła 
bon}ba na podwórze (wo-
kół Politechniki walki 
trwały bardzo długo). 
Szczęściem nic się wielkie­
go nie stało. 

- Jeżeli wolno wiedzieć: 
które to było państwa 
m ieszkanie warszawskie? 

- Czwarte. Kiedy po­
wróciliśmy, z moim ówcze­
snym mężem Jerzym Du­
szyńskim, też aktorem, do 
Warszawy (a było t.o w r. 
1949), mieszkaliśmy naj­
pierw w hotelu Central­
nym, potem na Filtrowej; 
jeszcze potem, już po roz­
wodzie, z mamą w Alei 
Wyzwolenia. Wreszcie, 
przed tym właśnie miesz­
kaniem, na Śniadeckich. 
zajmowałyśmy trzy małe 
pokoiki na Złotej. To wła­
śnie wtedy zdarzył się ten 
cudowny przypadek. 

. - Cudowny przypadek? 

- Owszem, Ja w ogóle 
miałam kilka takich wyda­
rzeń w życiu, zupełnie nie­

oczekiwanych. Te wydarze­
nia miały następnie bar­
dzo poważnie wpłynąć na 
dalszy bieg rzeczy. Otóż 
było t.o w czasie chyba 
.,Karuzeli warszawskiej" ... 
(Cd. za tydzień). 

Rozmawiała 
BARBARA 
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Przychodzą, 11 rozpaczą. Bo: „stało się to z dnia na 
dzień". bo: „obiecywał, że przy jmie mnie na stałe, a. 
teraz ... "; h:o: „Po tylu latach, czy moina w ten SPosób?". 

W zeszłym roku skarżących się było mało. Od stycz­
nia. bezradni, zagubieni. pokrzywdzeni, przychodzą co­
dziennie . Nieraz za póżno. Często też nie wiedzą, gclzie 
mieści się Wojew ódzki Inspektorat Pracy, szukają go w 
Sądzie. - A my na Sadowej 2. Chcemy pomóc ludziom 
- mówi inspektor Wiesław Sobczyk - a jednocześnie 
byłoby le piej, żeby nic było tylu spraw. 

Jak żyć za 125 tys. t Związek zawcdl()wy jest 
mało widoczny w tej spół­
d ziehti . Nie potrafi s:ię bić 
o ludzi Inspektor pracy 
p-0dcz.ais ko•ntr0l1i w lutym 
br. ujawni·ł szere.g niep.ra­
widłowośd: zakład potrą­
ca pracownil{om premie 
wbrew regUilaminowi. N ie 
wiedzą, dlaczego? W S•po­
sób nieform alny obniża 
stawiki - i znowu zwią­

zek milczy. P racownik zo­
stał zwalnia.ny, odwołał się 

na.>tu pracowników Tutaj 
wys-tę1pują inne prob lemy. 
Za uczciwą pracę ludzie 
chcą uc:roiwe-go rozliczenia. 
T ymczasem „Ashorse". za­
pewne Licząic na brak o ­
rientacji zało,g!i, zro1biło to 
„.p-0 swojemu". 

Zamiast mie.sięcz.nego i 
tr.zymiesię-cznego wypowie­
dzenia dawano dwutygod­
niowe. W doda.tku bez od­
prawy, przysługującej z 
racji re<lu1kcjtl . Nie zazna­
cza:no też przyczyn zw-011-
nienJa w świadeictwie pra­
cy. P racownicy nie · docze­
kali się równiei ekwiwa­
lentu za nie wykorzystany 
urlop. Spa.ro tych za.nde·d­
bań ; wszystkie na korzyść 
przedsiębiorstwa. I n.spek­
t{)r nie przyjął tłumacze­
nia, iż ceiny drewna po­
s~ły w górę i zabra'.<lo pie ~ 

W l'°mżyńskiej „Narwi" 
pr.z.ymu .sowy urr-lop (w lu­
tym dwa tygodnie). Za ­
kładowy autobus nie będzie 
już dowoził pracowników 
z o'.<olicznych w.si: zakład 
musi os.zcządzać. Pie rwsza 
reakcja - popłoch („Jak 
ja wyżyję z dziećmi bez 
pracy? Pieszo nie zajdę"). 

Dru.~a rea'kcja już bez e­
mocji: - Damy sobie ra­
d~. Zorganizujemy trans­
pod sam.i. - I Z:organi­
zowali. J ak dalece kryzys 
wymu.s.i dalsze o.s,zczędno­

ści? Ile osób trzeba bę­

dzie zwolnić? 

OSZCZĘDZl4 SIĘ NAVJET NA INWALIDACH • 

Z\Valnia ludzi Hand•lowa 
Soóklzie lnia Inwalidów w 
Lomiy. Zwalniani tracą 
gru "lt pod no.gami. Nie oo­
traflą powiedzieć : - Da­
my sobie radę. - Czy to 
je.>t ludz:kie? pytają. 

Oszczędności kosztem 
naszych półetatów (80-90 
tys:'?.cy)? 

Inwalidka p'.en,\·.;zej gru­
py (niedowła<l rą:{); mat'.;:a 
dwo.';:~a małych dzieci, mąż 
też inwalida, na u r lopie 
wychowawczym, zajmują­

cy się domem. Żyją z jęj 
re:-ity i jej pół etatu. P o 
ct.ternastu latach prncy 
dcstala wymówienie 

Rc.z>Jacza też inna pra­
co·,vnica : do emerytury 
':Jra'tuje jej nies,pelna dwa 
lata. - Nie zwaln'.a:n jej, 
pr::-.enosz~ tyl'.<::o na inne 
stano\visl.;:o. - Nie mogę 

siedzieć kilka ~odzi n. ja:{o 
d"lzorca. Mam chory krę­

gosłup. ci~r.i..ko chore sO 
m~ża. - Le!rnrz zadecy­
duj~ - mówi prezes. 

Ś,v!at się wali ta':cże za­
s1~pczyni preze,a ds. rehz ­
bilitacji Prn:o··.vala tu 22 
lata przeszła v,.szystkie 
dziah" Jeżeli prezes li'.<::-.vi-
duje to stanocvi.sko mo-
gla·by przejść na inne, 
chociażby na pół etatu. -
Za.trzymuje się osoby, któ­
re pracują kilka tygodni, 
zdrcwe, a nas zwalnia. Czy 
to s·orawiedliwe? 

z ,volniony został także 
Ta.::Ieusz Macie jews!d, prze­
wcdniczący zwią,zku za ,vo­
dowego. Ma 68 lat i rozu­
mie, że musi odejś6. B oli 
go tylko spo.sób, w jaki 
się o t ym dowiedział. -
Gdy:by prezes powie::hiał 
do mnie : .,Pa.nie Tade u­
sw, ta,1<:a sytuacja, muszę 

zwoli1·i6 półetatowców" , by­
łoby mi lżęj. 
Mówią i·nn~ : - Dlacze­

go robi się oszczędności 
na inwalidach? Na ludziach? 

I wypominają nie-
gospodarność (istraty na 
.sorzedanej nysie, S•traty 
na pijatlni p-iwa). Srtraty na 
nietrafnych posunięciach 
kad.rowyoh. Cóż, była in­
na sytuacja. Spółdzielnia 
i ta!k „wychodziła na sw-0-
je''. - Z a styczei'1 musi­
my pokryć 142 mJn od­
setek kredytu bankowego 
- mówi prezes Jerzy Ser­
wa tka - jeżeJ.i nikt nam 
nie po.może, gro.zi . nam 
upadłodć . 

JUTRO 
NIE PRACUJESZ 

~·~~"""""""""""'""""'~"""" ..... """""""'"""'""""""'",,.... ..... ._... 
AUCJA NIEDŹWIECKA 

do Sądu Prn:y S<;<:l 
go przywró;::.ł na po:nzed­
nie stanowisko Zakład 

zle:<::cc\\·aży ł pra\\. omocny 
v,:yro'<::. Zwią.z'2~' 

Dyle:na t: zrc zygnowac z 
inwali·ly (który ma :·entę ) , 
czy ze zd:·ow2go p1aC'J\V­
nilrn (b2z żad:1e6o d o:ia t­
kowe.;C do;::hodu) nie 
po".vinien tu w ogóle ist­
nieć. Przec'.eż to j<.>st Spół· 
dzielnia Inwalidów! 

- Czy z renty 123 OOO 
moima wyżyc? - Zdrowym 
ująć trochę i dać nam -
mówią inwa•lidzi oni 
zawsze dadzą sobie raJę. 
A kto nas przyjm ie do 
pracy? To już koniec. 

Zv;c'1niono ok 10 proc 
zał-01gi. Inspektor nie 
stwierdził tu prawnych u­
chybień. P onad przepisami 
je dnak -01l::owiązuje jeszcze 
jedno: prawo moralne. 
Nikt nie ulył go w obro.­
n.ie zwalnianych. 

„Jutro nie pracujesz" 

J,:>rz.edsiębior.shvo zagra­
niczne „Asho·rs·e" w Jed­
wab::iem : reduk-cja k ilku-

niędzy dla lu::lzi. Pra ·.vo 
}est prnwem I musi być 

prz2strzegane. 
Likwidacji uległo Woje ­

wódzkie Zrzeszenie Spor­
towe Spóldz.ielcw~ci P ra­
cy ,.Starf' w Łomzy. I 
znowu forma rozstania się 
z lu·dźmj je.st nie de przy­
jęcia. Zastosowano ni€pra­
widło w2 wy.powiedzenie u­
mowy o pracę - ce l zape -
wne ·ten sam: unikną6 
wyp!acama odszkodowai'l 
za urzysługujący okres 
wy powiedzeó. Tym ra.zem 
sprnwa trafiła do są.::lu Na 
pytanie insipeiktora, jak do­
szło do taki-ej sytuacj.i, dla­
czego próbowano skrzyw­
dzić pracowników - pa­
dła od-o~wie-dź: - N ie wie ­
dz.ieliśmy, jak to zrobi6. 

Brnk kompetencji n ie 
uspraw,iedliwia niezgod-
n-0.śc·i z pr:repisaimi. 

- Nie mwna komuś po­
w•iedz.ieć : „Słuchaj, jutro 
już nie praoujes.z." Trzeba 
się z n.im roziHczyć. 

lP.JS.oektorzy pouczaj ą, 

jeżdżą°. koni.rolują. 
Z glasza s.j(.: kotbieta : tro­

je d zieci, mq.ż inwalida, 
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zwolni·o.na. Nie pouczono 
jej nawet, ze ma prawo 
do zasiłku d'la bezrobot­
nych. Sie·demdziesią.t pro­
cent dotychczasowe ] pen­
sjd p.rzez trzy miesiąiee, 
po·tem mnie.j. Sprawa o 

· tyle trud.na, że nie zawar­
to z n1ą na·we.t pisemnej 
umowy o pracę. - Pan 
preze s przy jął mnie us1t­
nie. Obiecał, że na stałe. 

- Zmieniły się warun!'.<i, 
prezes zmienił zdanie. 

Oszukując państwo 
i siebie 

.,Zatrudnił nas bez zare­
jestrowania i ube.zpiecze ­
nia w ZUS. W szczegól­
nie Z:lych wa.ru nkach (pył, 
poWiiitający przy obróbce 
dtewna) , bez dodatku, bez 
ui'orań roboczych i środków 
czystości". Zwolnie ni nie 
otrzymali wypłaty za okres 
wymówienia. nie otrzymali 
rówruez ekwiwale:ntu za 
od.z.ież roboczą i śrn.dki 
czystości. „Znaleźliśmy się 
w trudne j sytuacj1i" 

T akich skarg jesit więcej. 
Na ogół „za zgodą strcn" 
wiążą sic; jedynie ustną 
umowa. Bo ,<l•zisiaj jest. 
jułro go nie ma· · A je­
że·li „jest", zgłoszony <lo 
ZUS, otrzymuje znacz.nie 
wyższą stawkę od tej o­
fi.cjalnie zarejestrowanej. 
„Nie pracowal'oy za mn.iej ­
sze pieniądze''. S.zef ch-::e 
t11:<ie na tym zarotbić, z.a -

. tern się doga::Iu}ą. Gorzej, 
gdy szefowi przestaje się 

podobać pracowni'.<:: lub 
p:·:icown:kowi szef. 

Autorzy skargi zos.ali 
zw:: ln,e:ti nie na za,adzie 
rz::l u '.<::cji. oszcz~:ln".13ci. tyl­
ko za złą pracę (o przy­
czynie nie napisali) P·ra- , 
coda ,vca powi•nien wręczyć 
im świadectwo pra::y z 
wyraźny:n zaznaczen: e'11 
„ja!< rozwią:::ar..o stosun k 
oracy" Pouczyć. ii mo­
gą si~ o.dwclac . do sądu 
Nie wyw:ązał .sfę z tych 
naj'oardzie j podsfawov, ych 
o'o:iwiąz1<ÓW. 

li 
Ludz.1e pr.z:rchc::lzą d:J ·' 

I ns;n'.<::toratu Pracy - cz~­

sto z lę'.<::i2m - .,by n ik t 
się n:e d'owiedz.ał". Boją 
się. że mogą s·obie pogor­
szyć .sytuację. Ins;ie '.dorzy 
reagują na każdą skargę 

Jest ich więcej z małych 
zakładów. W wiekszych 
działają aktywnie ~wiązki 
zawodowe, znają przepisy 
pilnują praw pracowni­
czych. Często skargi inspi­
rują kompleksowe kon­
trole W roku bieżącym 

prze prowadzono icl1 już 
ok. dwudziestu. Wszcze to 
też 18 po.stępowań , dcty­
czących ujawnionych wy· 
krocze ó przeciw:<o prawem 
pra;::owniczym. W n orm al · 
nych warunkach w ciągu 

pól rolrn takich po.stępo­
wań było zaledwie pięt­

na·ście. 

- Czasami zakłady pra­
cy, nie.st~ ty robią to 
doibrze 1 wtedy rue ma 
rady. N!e moiżna tych lu­
dzi bronić. Płaczą. A my 
jesteśmy bezsilni. 

P raco·wnik schwytany na 
kra·dzicży w zaikladzie pr a­
cy (dob.ry .. rnmienny pra- · 
cmvn~k), z.os tał natychmias t 
zwcłni-0ny. Z~mdlał, gdy to 
u.słyszał. 

- Jemu też nic mo.głem 

p0'11óc - powiada ins·pek­
tor. 

to zawsze Oddziel , 
w pracy miała n;, 
Dzie wczyna ia .~ 
Na co dzień spok

1
::
1 

k b . . o a . l;l w1 s'lę dat:·(J 
mu 1 oczu sąs· 

B~mba wybuch:~ 
uwazon-0 zaokrą•i . 
sylwetkę Doroty' a: 
~jcem d ziecka? ·Kt 
się z trzydzie.;tole 
grzeszącą urodą . 
ną ?_ Sąsiadki Pot, 
czyc. W czesnym la 
wesele, na którY!l 
ka.pela z Warsza,.'.~ 
widziano z muz;{ 
dna zagadka ZOs ' 
""'.iązana .. Druga _ ~ 
CJa rodziny. Sani 
k~, mi~s~k~jąca z 1 mi dz1ecm1. Ojciei 
półtora roku leniu. 

Matka nie krzyc 
Dorotę, nie dr1ku 
Myślałyśmy, że dzi 
chowa się z nami 
Pomogłybyi;my jej 
sca jest doś6 - ~ 
siostra. 

To matkę Dor0,1 
no w sklep:e, k:t~, 
wała wanienk<:. ;. 
kaftaniki. To on~ 
Dorota, szYkowala 1 
kę przyszłego wn · 
na z dzieckiem 10 
wciąż wstyd dla 
ale z czasem sasiee 
się przyzwyczaić: 1 

już taka jedna. Ch 
ma dzieciaka. Te-a 
ją chwalić, że ur 
ni~ odrzuciła. 

O rdespodzi€1i 
ży Doroty ' 
V.'SZV.3C] ·,1;. 

gminie. Rów.1ie 
ku zdrowia. - Z 
widzenia. 
chodzi z brwchem 
nie przyszła się li: 
wać, nie mia11 

karty cią;.t''\1 .El. T 
ma obvi.v ·, 11w 
do lc!<ar;:a •·; r 1 

W ró~il z W2:-: 
ś~·cdku n •. :y 
sterczał J3i 

facecik z brć~ !ą 
mi s ię w p'' 
dzie, drepcząc w 
„Szlag by to traf: 
myślałam. - k i• 
wszyst:rn przcp:I, 
cze i ti=„o P·• 
Wściekła. c;ot~111 
wyrzucić o0u. Ol 
to, mil-::zal. O n'~ 
lałam machn~lan 
Rano' stw:erdzilaf 
facecika i but<it 
w schowku. Rzuc. 
do budzenia rdt. 
pie.nv z,gon: liun ° 
ootem ścią~nęlalll 
męża. Coś tam ' 
i odwróci! się rJ 
bok. Zaczęłam s~·: 
kły poram1Y ~one. 
mą·i: na "le u.;iadl 
' · i· · ~krzvkn~J: sc1e 1 1 -. .; , 
Do:sta·łem w'•;ę! ·, · 
o.padł na poliu;!' 
mia lam 

Na 10tn:s~o po;: 
z teś.cia.m: . Te C!• 
bietnice i n:ed~ 
nia ... Nie patrzy!•: 
molot. Ob.scr'/.'.01~~ 
ci. Wiedz!alaJJl ! 
stko. TJśc'o·'l31 . 
na·~le: „A co to. 

?" czesz . • 

rnY, że l 
tadoWY 
rta śroc 
~er-wszy 

a tylkO I 

j{l!órY 
otem jt 
- w~rd 
szystko 
więc po 

czniu wi 
jest b 

. - To 
hu, czek, 
. <;aly 

nic niE 
ym dzie 
też cze~ 
h dniac 
bóle. Pó 
: - Bo 
wiedziała 

porodo 
dni zw 

o mnie 
a jakieś 
szpargały 

. ,,Dzięk 
zaciskam 

wycl!odzi 
garnka. 

* dwa 
artek d 
lefon do 

* do rnojł 
Właśnie 
i kolejnl 
listem 0~ 
Pierwszy11 

iom son 
larów". 

* tykam t 
rszy syn 
aję mu 
'!Siad ka 
~lą.da si 
esz&aniu 
Y stary ' 
rania i 1 
~ IV l>!'Z 

ta ZWis 
. e lach1 
'iedziona· 

* Dla c~ 
cz~ 



p:;a" 
~ząc w 
to traf:. 

Nie! 
)l'Z~p], , 

o p~ 
no!" Wo 
bu. O;; 
O n:. 

buk~\: 
J . R ZUC< 

a rc:lu 
n: lam 
~nęJarn 
tam 
s:ę rJ 

am s~·, 

y monf: 
u.;ia<ll 

zyknąl: 
~:~ęr'. , 

od us/'' 

· e bada ją le­
JllY, z twierdzi 
tado~~wiskowa. 
rka s1-vu 
. S"" błąd. Do· 

P~erw UJ • 
lkO raz u gine-

a t~ potwierd~ił 
J<itorY . · . 1·uż się nie otem · 
- w.rdawalo ITil 

tk J·est w po-
•szys o ·a1a-
więc po co mi 

innym ośr?clku 
„·nekolog przYJ~1u­
tygodniU, połozr~~ 
·ennie. samotnosc 
ie zdopingowała 

"kóW służbY. ~ro-­
wizyty u· rueJ, do 

_ Jeśli jest peł-
. to umie czytać i 
k znajol'lfe chowa-
Prze<:ież nie mo­

.taka ciemna, że~y 
1.e poród się zbll­
lyszę w ośrodku 

czniu widać było, 
jest bliska roz; 

. - To bYlo znac 
hu, czekaliśmy na 
. Cały czas była 

nic nie mówiła 
ym dziecku. 
też czekała. W 
h dniach lutego 
bóle. Później po­
: - Bolało mrue, 
wiedziałam , że to 

porodowe. Wzię­
dni zwolnienia z 

m ósm!!go lutego 
cy zobaczyli mili­
zy na podwórku 
. Myśleli, że to 
albo awantura. 

uż nie było. Na 
a ta Piąta. 

godzin, o których 
mówić. - Nie 

śleć, pamiętać 

* lrzy.... tygodnie. 
W drzwiach fa. 

ródką. „Pani sza­
woll.„ Mąż za­

o mnie i tu„:· 
a jakieś wymię­
szpargały. Ad.res 

,,Dziękuję'' 
zaciskam palce. 

wychodzi, a ja 
garnkami i slu. 

* dwa miesiące. 
artek do dzieci 
lefon do mnie. 

* do mojej przy-
Właśnie wrócił 
i. kolejny narze­
~stem od moje­
P1~wszym. „Wy-

10m sony, a to­
larów". 

* tykam tych d·o-
rszy syn ma j'UŻ 
aj~ mu setkę. 
'l&iadka wsadza 
~ląda się uwa.ż-
1es?Jtaniu, a tu 
Y stary neptun 
rania i przetar: 

w p.rz.e<lipoko­
ta zwisają mn­
. e łae:hy. Wy-
iedziona. 

* D.Ja chłopców 
cz~·kolady, 

mówić o tym. Nie wiem, 
co się stało. Wyszłam do u­
bikacji kolo jedenastej wie­
czorem. Nie zdawałam so­
bie sprawy, że rodzę. Po 
prostu krwawiłam, dlatego 
siostra wezwała pogotowie. 

Biegły lekarz ma wydać 
opinię, czy trzydzies-tolet­
nia kobieta może bezboleś-

„Pm·onilam". Ta sama ka­
retka z lekarzem dYżur­
nym i pediatrą wraca do 
S. Zostaje ~wiadomionY 
post_ęrunek milicyjny w 
gminie i miasteczku. 

Zac·zyna się śled-z;two. 
Matka i siostry są zdziwio­
ne powtórnym przyjazdem 
pogotowia; jedna z ni-eh 

Pie1-wsza reakcja matki: 
- O Boże, co ludzie powie­
dzą. Pierwsza real~cja sio­
stry: - Będę niewy &pana. 
Nie spytały o płeć, n.ie spoj­
rzały na dziecko, które 
chciały wspólnie wychować. 
Było w ich życiu tylko kil­
ka godzin. 

TA PIĄTA 
W szpitalu Dorota była 

spokojna. Lekarz wspomi­
na: - ;Była normalną, 
grzec2;Ilą pacjentką, której 
udzieliliśmy pomocy lekar­
skiej; konieczne było prze­
toczenie krwi. Po sześciu 
dniach została wypisana ze 
szpitala w dobrym stanie 
zdrowia. nie urodzić donoszonego, 

trzykilogramowego nowo­
rodka, nie uświadamiając: 
sobie tego. 

Karetka przyjechała oko­
ło drngiej w nocy i zabra­
ła dziewczynę do szpitala. 
Matka z córkami poszły 
spać .. Piąta leżala w wy­
chodku. Dopiero w pogotcr 
wiu Dorota została zbadana 
przez- ginekologa, który 
zdumiony odkrył duże ło­
żysko. „Gdzie dziecko?" 

jakieś gry, „wyra(:zasta" 
kiecka w kol-0rze wy.gotowa­
nego buraka i dwie pary 
rajstop - dla mnie. Z do­
zgonne.j wdzię-czności walę 
s:airczyste podziękowa-nie. 

* Gadamy o życiu przy 
kawie Jacobs. Miałam 
µ·łaś:iie telefon od nie.go. 

.K. 
Moja przyjaciółka kiwa 
głm•.:ą i udiziefa mi dobrych 
rad. „No, wiesz. T-0 jest 
mę.żczyzna". Wiem. To jest 
męii.c:zyz.illa. To jest · mój 
mąiż. 

* Teściowa prowa·dzi śledz-
two: dJa(:zego jej jedyny, 
ukochany syn. t>isze tyl­
ko do dzieci, a nic do żo­
ny? - Proszę, niech m~­
ma dzwoni - ~suwam 
te-lef.on. - Ja? - patrzy 
zdziwi-ana. - A ty? 

Ja w.iem. Jui. nie jestem 
ciekawa. 

* W pra:ey młyn. Tu Z\\'al-
niają. Oi\:;zyki, gdy wy.ra­
żam sw-')ie obawy: „Ty si~ 
boisz? Ty?·'. 

zła, że przeszkadza się 3e3 
w spaniu. Piątą odnalezio­
no. 

- To była makabra. Wy­
glądalo na to, że dziecko 
jeszcze żyło w tych odcho­
dach. Nie wiedziałam, jak 
się z.achować, o co pytać -
mówi jeden ze świadków. 
Lekarka, która dyżumwała 
tej nocy, kat.egorycznie od­
mawia rozmowy: - Za 
banlzo przeżyłam tQ trage­
dię. 

* Znowu kartka do chłop-
ców. Nowy Jork w dzień, 
Nowy Jork w nocy Z ko­
perty wysuwa się zdjęcie. 
Zerkam przez ramię. To 
mój mąi? Kolorowa grup­
ka wygnańców „za chle ­
bem" pod reklamą pasty 
d o zębóv„· czy czegoś ta.:n. 

Zwierzenia 

, ,dolarówy'' 
„Kióra to?"' zastana­
wiam się w my:Hach. „Ta 
w dżJn.s.ach, czy w róż-0-
wej kiecce? A może ta z 
boku, z ucię·tymi nogami? 
Obserwuję chłopców. „~­
bacz., ja:kie łachy ojciec so­
bie strzelił!". ,,Aha! A tu 
na kino skąipił". 

'* Mija siódmy miesiąc. 
Mam nową pralkę, lodów­
kę, _ kolo.rowy telewiz.or 
(sony, oczywi5cie) i konto. 
Trzeci list do mnie. Ki"ót­
ko. Węzłowato. O pogo­
dzi.e. O niozym. Na dole 
d.o:p.isek: „O.K." 

* Dz.worrek. Facecik z bród-
ką miętosi tec~ę i gnie 
s·ię w ukłona·(:\1. Pyta, czy 

D wa tygodnie po tra­
gedii Dorota kręci się 
Po mieszkaniu zadba­

na i uczesana. Podsyca 
plotki swoim zachowaniem 
- wymalowane paznokcie, 
makijaż, bez Madu żałoby. 
Milczy. Chce, żeby wszy­
stko wróciło do normy, do 
powszedniości: - Będę 
miała jeszcze dzieci, dlacze­
go nie. Może się ktoś znaj­
dzie. To była pomyłka, o 
której chcę zapomnieć. 

Ale wieś nie chce mil­
czeć. Ludzie dopytują się. 
kiedy wyrodna matka bę­
dzie ukarana. Dziwią się, 
gdy słyszą, że może wszy­

s,flko zostaruie jej przebaczo­
ne. Oskarżają jej matkę o 
zle wychowanie córki. In­
ni bronią jej: - Wszyst­
kiemu wLnna je.s.t Dorota. 
To dorosła kobieta. Gdyiby 
miała 15-16 lat, można 
byłoby zrozumieć - mło­
da, głupia. Ale w tym wie­
ku? 

Dla trzech siósk K. za­
czął się koszmar oskarże11 , 
plotek i pomówień. Żad­
na z nich nie znajdzie so­
bie tutaj męża. Dorota mu­
si wyjechać z S., bo nie 
dadzą jej żyć. Sios trom też 
będzie trudno. Ludzie długo 
pamiętają- takie zdarzenia. 

Dorota czeka na badania 
psychiatryczne, które po-

mole chcę ccś przekazać, 
bo jego SZ\\·agicr •vłaśnie 
się pakuje. Nic· chcę. Fa ­
cecik uśmiecha się głup­
kowato, zagaduje o pod­
wyrżka(:h i nagle mówi: 
„ W ie pani, nielktóre żony 
to w taki~j sytuacji w sa­
m olot i...". „ W jaikicj sy­
tuaci•i?" - pytam, ale fa­
czcik milknie i szybko wy­
cho::kii. 

* Wipa<la moja siostra. 
średnio raz na pół roku, 
ale ostatnio częściej; zna­
c71l'lie częściej. „Pożycz 
pięćset dolat·ó,v"' - rzuca 
od pro.gu. P rzysiadam 
zd.r<~twiala. „To nie!'' 
rzuca. „Siostra! Cho1c,ra 
jasna!" tr.zaska drzw'.a-
mi. 

* Teścio\rn . Zagląda do 
ła.zienk·i, kuchni, kręci się 
po całym mieszkaniu. Do ­
tyka telewizora. „To jego 
c-ię±ka praca" - mów!i ruie 
wiadomo do kogo. „Zaws,ze 
cię.i;ko pracował. Tak g-o 
\vy·cho\\-atam" - dcdaje. 

* l\IIł:o:iszy syn złarpa·l n.a 
półrocze d\:i;rie dwóje. ,,Nie 
<la się ukryć, że j·eSiteś 
doilarówa" - mówi - moja 
l)l'zyjaclólka. 11Mu.si1Sz .za. 
ła.twłć mtr ko.reipetycje. 
Naj'1ep:iej u tej samej na-
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mogą ustalić, czy i na ile 
była zdolna do uczuć ma­
cierzyńskich. Sledztwo po­
trwa kilka miesięcy. Zbul­
wersowane środowisko do­
maga się kary. Autorytety 
milczą. W kościele pro­
bo.szcz nle napomknął na­
wet o traged-ii; lekarz bywa 
w S. rzadko. 

Czy nieszczęscie wyni­
kło z niewiedzy i bezmyśl­
ności Doroty, czy było prze­
myślane i zaplanowane? O 
dziecku, ciąży i fizjologii 
organizmu mogła jedynie 
przeczytać w poradnikach 
kobiecych. Czy czytala? 
Wątpliwe. Nikt z nia nie 
rozmawiaj, nie przygotował 
do samotnego macierzyń­
stwa. Wieś s. leży na gra­
nicy' województwa, na naj­
bardz iej zaniedbanym ob­
szarze. Mieszkańcy bliżej 
mają do spe{!ja•lisiów w są­
siednim województwie. 
Tam lekarz ra~ przyjmie, 
innym razem - odmówi... 

W Polsce ustawową opie­
kę nad kobietą w ciąży 
sprawują ośrodki zdrowia, 
pomagają Towarzystwo 
Rozwoju Rodziny i różne 
organizacje katolickie. Od 
lat toczy się spór o metody 
antykoncepcyjne; od lat nie 
ma w sprzedaży tanich i 
bezpiecznych dla zdrowia 
kobiety środków; od lat 
Kościół uśv.;iadamia o życiu 
seksualnym dopiero na ka­
t.echezach przedmałżeń­
sldch; od lat nie ma podrę­
cznika szkolnego o intym­
nym życiu dwojga ludzi. 

Dorocie K. grozi kara 
pozbawienia wolności od 
sześciu miesięcy do pięciu 
lat lub jej zm~·iesze-nie. je­
~li biegły Lekarz stwierdzi 
clzialanie \"'{ .szoku poporo­
dowym. Wieś ,,·ymi_erzyła 
ju?: .swoją kar~: - Tu nie 
ma dla niej iycia. 

P.S. Imiona, nazwiska o­
raz naz1'y miejscowości zo­
stały zm1enionc. 

ucz.rciel"-i. Na, i cezy,\:­
ście n.:.e rn zlo tÓ\Yki"' O­
czywiśc::c . IJ~ zas:~gnąl' 
j~zyka. 

* D zwonek. Kuzyn moje-
go męża. ,Już chyba te­
ra.z nie narzekasz.?" - py­
ta rozsfa.dając się naprze­
ciw tele·wizora. .,Nie na­
rzekam·· - od.powtladam i 
stawiam Napoleona. . Słu­
chaj„." - zaczyna k~zyn 
z innej beczki. „Ja bym 
tego, co„. Napisz mu, że­
by zaproszenie mi załat­
w.ił"' - wa-li prosto z mo­
stu. „Ty napisz'' - o.dp'o­
wiadam. „llJ'ie żartuj" -
011 na to. Nle żartujQ i nie 
pi.szę . 

* Sta.rszy sy:n zdaje w tym 
ro1k u maturę. Tłum dz.ie.w­
c.zyn i nieustanne telefo­
ny. Zaimiast się uc,zyć ro­
hi małolatom rueustanne 
w~kłady na temat kaipi­
tahz;mu, Ameryki i wfa~­
nego ojca. Podsłuchałam 
raz i dzla zła;pania równ:>­
wa.gi wzięłam się z.a pa­
telnię z z.aschft1i~tą jaj1!cz­
nicą. 

* 
Mój syn marzy o me­

<lycynie. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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Tajemnico nr 22/ 24 
L .:1 , .• · .• 1, zwi:1s::cza po 

l' l ~ ., :e, d:t.\':onili kiero"·cy 
p :;:.;..:-s, W .GGS, .,Knrgazu". 
C_,1.r:o.li Nasiennej: my 
Li, 11a Poz~rnr\skie-j, ton ie-
n1y v1 metrowych kołu-
żo.ch, a na Bocznej \\·ła-
~ 1ie p:.1< ożyli . eb;ancki 
uy·;,-a 1t! 

Zi 'l1'1 , z \·ła3:?J.:za s~1ieżną, 
h.·..< :-.gali w słuc'ia\.vkę 

\' ~ ,ysc:, a ba::dzieJ wta ­
je nniczeni r zuc:?.li konkre­
i <'ie : glvw11e ulice nie 
t'~:iiqte. a na Boczne j już 

'-' oiątej ra,10 pług jci.dzi ł 
ta n 1 z po\vrotem! 

Nikt nic tłumaczy ł 1.:'1. 

iak. dlaczego Rzw·al „na 
P. a"zn~j" i wszystko było 
-..v,a i orne: na Bocznej 
mieszkoją o n i. Promi-
nenci_!. W bliźniaku zbudo­
v;anym no skraju skarpy, 
z p'.ęlrnym wid0kiem na 
d _,.linq N a~:v~:i. 

Po mieście krążyły opo­
w:esd o r;nsuwanych 
ściana~h. lustrzanych par­
k:etach, kafrlhach, dupe­
relkach„. 

- TJ było ś.11ieszne -
:1.ówi dyrc~ctor MPGr'l.M 
\ Y Łmnży. 7.vgmun'. Si.efa­
n - >;:cz - al·' •.v s·ora\Y:e 
t} .h dum"~o,, o\~owiiizswa­
la n:e pi,r.na, urzE;dowa 
ta :„m.1iCLCk. 

W kazdym ra.zie gciy 
prz~dsi(,'):ctst\\"O przejm:i ­
wnlo je w lipcu 1980 ro-

- kt1 pod swą administrację. 
nie otrzymało nawet pod­
stawowej dokumentacji 
te:.:hniczncj. Aby mieć ja­
kąkolwiek podstawę do na­
liczania czynszu. dyrektor 
Stefanowicz. WÓ\\'Czas je­
szcze wicedyrektor, musiał 

wziąć taśmę. czlowieka i 
pójść P.a miej:;ce. by do­
kona<" obmiaru. Wte::lv. 
pamięta, cała tn taj>mrl­
czość okazała sie: zupełnie 
żale.ma: mury z v.ielk:ej 
płyty. całość j<1kbv seg­
ment v.ry jęty z ble ku: a 
rcz c1v.-<rne ściany, o któ­
r.> eh też wcz<>śPil'.)j sly.<:zał, 

to marne drzwi harm:J:1ij­
kowe. Doszedł do w:1'o~d,·J_ 

że barJ"'ie.i s1np·ać t.,j 
b~dowli nie można już 
było. 

Miala i ma ona jednak 
swe walory : cicha, skpa 
uli<:zka; duże, dwudziesto­
słedmioarowe działki; 163 
metry kwadratowe po-
wierzchni użytkowej (5 
pokojów. kuch'1ia. łazien­
ka, ub;kacja, garaż, su­
szarnia, jadalnia) i Ś'11:e­

szny. komunalny. gr0szo­
wy czynsz! Płacili go lu­
d zie, którzy w \Voje,„·ódz­
twie zarabiali naj\vięcej! 

Historio nr 22/ 24 , 
czyli kawał arogancji 

Wille w blifo'aku p:·z.y 
Bocznej majq numery 22 
i 24. Wybudowal je ze 
środk·ów WRN-u Urząd 
W ojewódzki w Łomży dla 
przedstawicieli najwyż-
szych władz administra-
cyjnych. Do 1930 roku by­
ły pod bezpośred nią ad­
ministracją Wydziału Bud­
żetowo-Gospodarczego. I 
lipca 1980 roku Wydział 
przekazał je Przedsiębior­
stwu Gospodarki Komunal­
n e j i Mieszkaniowej, tym 
samym zrzucając ciężar 
utrzymania budynków, ici1 
remontu i obsługi , na mia­
sto. W tym czasie w bliź­
niaku mieszkali wicewo­
jewodowie Wacław · Red-

li11ski i Stanisław Ciupa. 
Rcdlii1ski wkrótce awanso­
wał i przeniósł się do 
Warszawy. Zwolniona przez 
niego willa do 1982 roku 
stała pusta. W kwietniu 
zamieszkał w niej wice­
wojewoda Zdzisław Trusz­
kowski. 

O mieszkania komunal­
ne ubiegać się mogli tyl!w 
ci, których dochód w prze­
llczcniu na członka rodzi­
ny !lie przek~·oczyl ściśle 

c>kre~·lonej, bardzo ni­
skiej zresztą kwoty. 0 tl7.y­
'.11,Ywać je mogli także :.zw. 
spr.cjaliści: pracowm~) a;:i­
m:nistracji lokalnej ·vyż­
szego szczeola, szefowie 
przeróżnych insty tu cji, pra­
cownicy organizacji poli­
tycznych i społecznych. W 
C7..asa.ch , kiedy prywatny 
biznes praktycznie nie 

nia 1990 roku b yly sekre­
tarz płaci za swą willę 

_ 27 704 złote, były wicewo­
jewoda 29 204 złote, a eme­
ryt z Waryńskiego 25 062 
złote, przy czym przysłu­
guje mu zniżka. 

Dyrektor Stef<1110wicz 
twierdzi, że czynsz nali­
t·zany jest zgodnie z obo-
wiązującymi przepisami. 
Można się wprawdzie 
przyczepić o „zagubienie" 
garaży, ale też i inni 
dzierżawcy garaży ko:11u­
nalnych płacą w t e j chwili 
ś:nieszną kwotę 5.50 zło­

tego za m etr k v.·adraiowy. 
czyli niecałe 100 złotych 

za garaż. Ostrze j wiQC na­
leżałoby się prączepić d o 
sa•nych przepisów, wyraź­
nie preferuj<1cych elitG 
ad miMstracy jno-pol ; tyczną. 

Tyle że pr;:ep„;;y te nie 

z butli , lazienlc1 bez pie­
c:·k~ gazowr•go'' Prosił o 
p'.1•1e rozstrzygni~.::ie sp:a­
wy i udzielenie odpow1.e­
dzi, ,„do te50 cz.asu bowiem 
wstrzymuję siQ t. oplatą 
ustalonej stawki". Zwa­
żywszy, iż był to wrzesień 
1980 roku, wicewoje woda 

· ogłosił p ierwszy strajk nie 
tylko w województwie. a !e 
w całym region ie północ­
no-wschodnim! Protest 
został uwzględniony. 

Willę za psie 
p ieniądze kupię 

W l9Cl4 rok..1 Sta,1is'.a.v 
Ciupa przeniósł sic; do 
Białegostoku . Do od1·e-
montowanego lokalu przy 
Boczne j nr 24 wurowadzil 

_ ,;e_ natychmias t wicewo-

·Nie publikowana uchwała Rady Państwa nr 14 z 24 lut1?go 1983 rnku stawiała 

el itę władzy ponad prawem! 

WILLA Z PROMINENTEM 

ist .ial. a więc j2szcze nie­
d·1·::!lO, byli oni najlepieJ 
1;;i02ażo„:i \\'U":;t \"'l społe­

cz·1q. Plac iii jednakże 
c:-.;-.1sz wcdlug j2dnolitych 
stawek, obo'.viąwjących 

wszystkich „ko'1'1unalnych" 
lokatoró\v. Prościej: wice­
\VOjewQdow· e i scl<relarze 
partii, mieszkający w wil­
lach. płacili za metr k-,;·a­
dratowy tyle .:;amo co naj­
m.1iej zarabiający ;nwa~i­
da lub robotn'k niewy ­
kwaljfikowaD.y. Dzięki sta­
tusowi .. kornunalników" 
mieszkaflcy w:lli przy ul. 
B o.czne j n:e musieli też 
placić i nadol n:e placą za 
garaże, pralnie i suszar­
nie oraz sp0rc działki 
przyzagrodowe. Dość po­
wiedzieć, że w 1989 roku I 
sclrretarz KW PZPR (otrzy­
mał mieszkanie zaj 1 nowa­
ne przez wicewojewodę 
T r;.iszkowskiego. który 
przeniósł siq do części 
bliźniaka, zwolnionej przez 
wojewodę Ciup<;) płacil 

miesięcznie za 117 ,39 m 
kw. (z garażem, pralnią, 

suszarnią 163,43 m kw.) 
5245 złotych. W~cewo!ewo­
da Trnszkowski z:J 127,39 
m kw. (także z w . .:~.ys Lk i­
;,1i pomieszczenia m i ~ak­
tycznie dysponuje 163. t.) m 
kw.) - 5645 złotych. W 
!ym samym roku emeryt 
z osiedla Waryńskiegr; za 
44 m kw. płacił 6615 zło­
tych! Ma wprawdzie tyl­
ko piwnicę 2 n a 1,5 m, ale 
też dodatkowy . .luksus" w· 
postaci c.o. Od 17 stycz-

zo:;tały dane przez B')~a 

C7Y lud. lee·,. t\•:o,·z:, la je 
o•sa elita. · Slynna, choć 
n;e p~1blikO\\ ana, uch;,\·aia 
Hady P111J.stxa nr 14 z 2-ł 
ll te'!o 1983 ro:rn w ied­
nym z punktów stwier­
dzała Wl''lCZ, iż lokatorów, 
których dotyczy, a do ty­
czyła właśnie prominen­
tów, nie obowiąwją nie­
które postanov.:ic nia pr<:rn a 
lokalowego! 

Strajk wicewojewody 

Mimo/ CC.l} wistych p:·zy- -
\Vilejów, spływających na 
lokatorów u l. BoczneJ 2;: 
i 24. z wywiąz:ywa:i1em się 
i ich lokatnrskich obo-
\\1ązi~ )W bywało różnie. 

27 .i.!tego 1982 roku \'. ice­
wojewoda Stamslaw Ciupa 
napisał od•volanie: nie 
uznaje naliczema za nad­
metraż, gdyż żonie - na­
ucz.yc;elce przysluguJe do­
datkowa po•vierzchnia· 
:nieszkaniowa. Chodziło o 
1 (słownie· jeden! ) złoty 
za metr kwadratowy po­
koiku o powierzchni 21 ,34 
m . „Powierzchnia '" rzeczy­
wiście przysługiwała, tyle 
że należało złożyć odpo­
wied~ie zaświadczenie z 
Kuratorium. Kura.torium 
wydało je 1 marca, a 
przedsiębiorstwo. prze.pra­
szając, skorygowało czynsz 
od 1 stycznia. Dwa lata 
wcześniej również zapro­
testował przeciwko nali ­
czonej stawce. ponieważ 
„szambo jes t lokalne, ~az 

18 mareo 1990 

\ --

. '<:woda Tn1sz:<;owsic:. Na 
<1puszczo:1y pr::ez n;ego u:-
22 p~zydzial otr1.ymał I 
sel-retarz KW PZPR J.\I:(;­
cz;1sław CzenLa\vsk1. Przy­
goto·.vanie willi dla nowe­
go_ lokatora kosztowało 
MPGKiM 2 281 OOO złotych. 

W 1987 roku! Najdroższą 
po7.ycję stanowiły roboty 
stolarskie. Ko:iieczne było 

zamonto-~·anie boazer ii , 
g.clyż . jak s t w'."r<lzila Im­
misja, ściany zewnqtrzne 
byly prze~1rnrzTli~te i za­
atakowane przt:z i;~·z)b. 

Jcsienia 1989 rok.1 )be' j 
n;ceszkat16y b1źniak·a 1._slc-
si li chęć nabycia ,,:ili1 
•vraz z -działkami. ;:._ rz;1d 
:viic<sta zlecH dokona 't'lie 
wyceny eksp~rto:11 NC'1 w 
Łomży. W listopad z'<- s :a­
c..;nek był goto\,;y: 26 
milionów sam budynek 
26 milionów działka. 
Po sporząd zeniu wyceny 
- mówi wiceprezydent 
J erzy Dec - wywieszone 
zostało .stosowne ogłoszenie 
o sprzedaży w Wydziale 
Geodezji. 

Dotychczasowi lokatorzy 
mieli praw o pierwokupu, 
w dodatku innych chę­
t n.} eh nie było. W tym >3-
mym czasie d t•mki ;wjno­
:·odzinne w stanie surowym 
„chodziły" w Łomży po 
25-30 tysięcy dolarów. 
Wspólnota z Ło>nżycy rok 
wcześniej życzył'\ sobie 7 
dolar·ów zn metr kwadra­
towy działki ! Nic więc 

dziwnego, .le 
c:mej 22 i 24 111:. 

wała miasto h' 
ludzi też za' c ~ 

. . p~ 
psie p1cniądzr . 
1niesi kania Sł;ÓJ„ 
komcinalne. .,, u, 

. . . ' U 
opmw pu bHczn . 
p~·zecież z 53-a~~ 
ki wystarczy l'll 
po 9 arów, 30, · 

norynkowo" ; ·b· 
tylko n a spłat•;· 
i nie1r.alo zost;,'. 
-sy.iu_acji proje;,;· 
willi przy Bo· 
:0st0wała WRN·.~ 
O' l oywatelski S 
'Sugestie były. ; 
cl ~konać nowej ' 
"':•Jo calkowicie 
si~ ze sprzedaia, 
Miasta zleci! · 
nowej wyceny i~ 
z Os~rołQki. T'~ 
za mą zapłacie 

będzie już potr~ 
w styczniu Rad' 
uchwałę 0 ·w,: 
sprzedaży za;·ów, 
ka i:a Bocznej, " 
szkan komuna:"' 

·Dopłata do 1 

MPGKiM w L 
byłoby się willi 
eh wili. Dyrekl0; 
wicz liczy : 11] 

czynsz wynoszą 

60 OOO zlotych. l 
przed:Si~hirr~t.l'o 
wywoże:'lie :i:a~ 
120 000-130 ooo' 
s ' ęczńie. Dochr.i. 
go naprav.j'. \I'" 

ci, a zin:ą r.d•n 
ki obowiazek s· 
każd:r m \\·la.c:r 
minist:-ato«ze 
\Vy:..watcrowa~1e 
sekretarza i b 
woje1.':o::Iy p~a!' 
\VChodzi w grę, _ 

nie ·: pra\':e11 
! 0ka toro:n n:~ 
g0;·s 7yć s'a~~, 
·~Y~ n1ają ri~ c~ 
ślo....,y, 111ocą w. 
kac"· ia·c '.i lu·J . 

· 1-,~dą chcieli. 

Kaktu sov.<' i z.a,· 
dwaj byli se.;r< 
wynika z dwol; 
dawnych p~zyw. 

ludzi władzy i 
z nią poli tykt 
Do 11icda11·1ia ,, 

rirnjącc odp 
funkcje v2ńsllf 
:;,połec.l11c" albo 
stanm-visku !loŻfil 

- bo dostawa!y ko~ 
albo wylaty11aly · 
kim hukiem. Z1 
możliwości nie 
ia próblcmó11 t 

niami: dzięki J 
n ic trzeba. było 
no\rej „osoby": I 
r .-: n-iązaJ się. I 

n iem od ręk~ . 
w nowym 1111e1> 
więc stare bywa 
miast zwalniani: 
n y z hukiem ni~ 
go szukać w nJJ 
sam ouuszczal 
lokal. Teraz z I. 
bem" prawno· 
coś sensowne!! 
zrobić . Pr.' 
władz powiruu.: 
poziomie '."~:''1 przeciętny, z?c b 
kać. Nie moze · 
tak że co ka• • . ć 
dziemy stawia, • 
le !1 O'"} '11 !UO~ 

·wiete 
·ę k-01 
15z:y.str\L 
aJzideł 
·ictrza). 
e n;e 

na dej 
- elu 
om. Lu 



a1n1a „ 
odp 

i>?.ńsh 
·" a!ho 
!CU doi'lll 
waly ko~ 
latywah · 
iem. ż3 
ci nie 
emó11 z 

lzi~k i „ 
,a b~·10 
~soby": I 
l} się I 

ręki 
m mie~ 
re byli' 
ralnia~t; 
[ i<'lll me 
lć w mi 
•szczał 
lraz z t. 

r
wno· 
sownel~ 

Pr„ 
winni· 

1VVt 
y i;~ć i 
;noże b. 
co ka' 
ta wiać 
1 1ud~ 

elhi _ mój pie-:ws~y 
l<ontakt z In.dia.mi. 
Pierwsze :vrazem_e. -

lltdzi mcsamow1ty 
13s<l ' al pełno much. . 
PPr~ejeżdżamY ze st~re~o 
elhi _ gnzie znaJduJe 
. oort lotniczy - do no-
1« · autokarem hotelu 
~~~ora" <przeznaczorn~-

dla Polakow), P~ WY.J-
0. z autokaru oolegaJą 
c•U • 
as rikszarze; cos na po~ 
obiet1>t wo naszego taxi 

IN 
z tq ró~.1;cą, że tu. siłą 

'iagoWcl jest człowiek. 
0~v · Delhi życie toczy się 
a ulicy. Hindusi tu han~­
ija, gotują i konsumuJą . 
bok przechodzą słynne 

"wiete krowy'', przewija 
·ę kolorowy ~Jun~.· Na? 
·sn.sti<!rn unos, się w·::m 
aJzideł {cd3wież2.cza po­
ictrza). Zycie uL~z­

e n'e kończy siQ wr:o>.z 
nadejsciem nccy. Dla 

-;2Ju ulica t.o la1kie 
om. Ludz'e śpią gdzie i 
cznń się da: na gaze­

ch ·kartonach, prowizo­
'Cz;1ych łóżkach. 
W Kalkucie, po wyjściu 
dworca Howrah, pierw­

e spostrzeżenie: miasto 
eczvwiście olbrzymie. 

większe niż Delhi. Aż do 
1911 r. było stolicą Indii, 
zanim tQ rolę pczejęło 
Delhi. Według najnow­
szych„ dan) eh Kalkut'.l li­
czy sobie ponad 8 mln 
mieszkańców i liczba ta 
\'. ci:i% wzrasta. 

Kalkuta obrosła ze wszy­
stkich stron masą slum­
sów, zwanych basti. Są 
tam gniazda skrajnej nG­
dzy, w której żyje już 

niejedno pokolenie. Ska-

IAC 
nalizo·,;vana jest ledwie~ po-
lowa z „wielkiej", czyli 
vvłaściwej Kalkuty. Pro-
blem wody pitnej nadal 
pozostał nie rozwiązany. 
Basti są więc wylęgarnią 

chorób, nękających rów-
mcz mieszkańców lep-
s7.ych'' dzielnic. W t~tej­
szych warunkach łatwo 
bowiem o infekcję i zara-
1"....'. 

Liczba bezdomnych mie­
szkańców K alkuty ocenia­
na jest na około ćwierć 
miliona. Koczują pod ścia-
nami kamienic, w zała-
maniach _murów, wprost 
na chodnikach„. 

Tek;t i' fot„ EWA 
SKRODZKA 

1.8 marca 1990 
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~ 
~ ~ Po ::al.:ońc:::eniu inaugu-

1 
racyjnego zebrania Komi­
tetu Obywatelskiego w 
Miastl.:owie oka~alo się, że 

ł T,toś poprzecinat opony w 

~ .~amochodach obradujących. 

~ Je:eli byla to robota .,nie­

J -nanych sprawców", wy­

' '-ryje ich d'J]Ji<'ro prilicja 

ł pansttcou·a. 

* 
W Wojewud:::l.:iej Dyrel-.;­

cji Dróg Miejskich w 

Lo·1n:!:y pracuje l'dlT~o 31 .,u­

' m yslou;ych" i aż 39 „f i:y­
i cznych". Zabr·al>lo u:alca, 

ł ·by :'l'OlCIUlC:' 

* 
Sympatyc:ny skądinąd 

,.Kurier Poranny" poinfor­
mcu;al :: oburzeniem że 

w l\Iielnibt poicstal Ludo­
tcY Komitet Obywatels/.'i. 
Oburzenie autora wywołał 
f a~t, i:: y,_t worzł!l go prezes 
miejscowego PSL , Odro­
dzenie" z Tdl/..:orna s~Uysa­
mi, radnymi i żo;1ą dyrek­
tora PGR, c.:yll nomenkla­
tllra. Demokracja. i plura­
lizm polegają, wyda icac by 
.\i<? moglu, na tym, że /..:a:-

1 d.11 J)l(l /Jr'U 1CO tu:o r:yc. <:O 

1 mu si·: podoba. a icen.ifi ­
~ l;~rji u; t r a l,; c i e ir y b o­
i ro u; sa·mo~·ządowi1cl1. par-

lamentarnych etc„ doko­
nują bezpośrednio ol1111ca­
tele, a nie strninicJ.J „:c:.lus::-

' ncj 1inii". Inac:ej cl111·tatu­
i'ę )Jl'Oletari!1l 1l :astr'. IJi d !J/..:-
1fl tli ta s-c :c r'!J"h de 111 ui ft1-
hu·. 

J ! ;~ 
~ Komisja \.\ 1:ioskóv·. iry-

~ loniona [ll':e::. l ·wojeicód::­
~ 1.- i Zja::d PSL „Odrnd:cnic" 

to Lomży, który odbyu:al 

się w budynku Technikum 

W eterynaryjnego. debato­

wala w pracowni cho1·ob 

wewnęlrz11yc71. Diaqno::;a: 

od ?'O_d::enia silu n ie 
pr:ybuica. 

* 
Zn:icl:ony pr:11mu,owvrn 

urlopem (:aklad stanął. bo 

.::::atkal" się wla::;nq 1Jrodul•­
cjq, na którą nie ma zbytu) 

pracowni/.: „Kolnianki" 

pi·;:ys lal nam, jak ;:ap•'tc­
nia, aktitalny doiccip: 

,.- Jah::e tam : purlnt­
kami? 

- Um or:::ą! 

Poclal/.:i'! 

1\lie. c:lou:icka" 

* 
„ il.ktua.lny" dowcip pou;-

sta l w 1936 rnku. Histor ia 

i jest nauczycie lkJ! życia, ale 

ł ?Zadko trafia się pojętny 
i uczeń, zdolny wsad::;ic: kij 

i w szprychy kola. którym 
~ się tocz.y. 

KONTAKW 
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SAGA 
RODU ..• 

S ześcm był-o ponoć w 
zamlierz<:hłe j prz.e.s'Zl-0-
ści ryce·rzy Lut-osła;w­

skli<:h. Pieczętowal~ s·ię 
he·nbem J elita z trzema 
złotymi włóczniami na 
c.z.erwonym tle i wy:wo­
dZlili z LutosławJ-c na zie ­
m p i<>trk()IW.skiej. Historia 
ro<l»m•nna łomżyńskiego od­
łaimu „jelitczykóiw'' wspo­
milila o Kaicprv.e (urodzo­
nym w koń.cu XVI! w .) -
dzied'2l.icu Zalk['zewa w Sie­
ra<l<:rkiem, jeg-0 synu Ja­
nie - miecooiku braclaw­
silcim, dzierżaiw<:y maijąitiku 

w Porytem i wnuku F.ran.-
ciszku Sa~:yuszu ko-
morni.ku ziemi wiskiej. 
W roku 1774 ten 19-le·tni 
wówczas mlo.dz·ieniec s-prze­
dał część dóbr ZakTZ6\VO 
i przeniósl się - prawdo­
podzybnie w ślad za braćmi 
Mi-cha.łem i AleJ~direm 
- w Lomżyń&kie, gdzie 
nabył Taras!kowo i M.ala­
chO'Vv1o w rJffi. Bo:żejewo. 

O Michaile wiadomo nie­
w.iele - był przez c.zas 
j.akiś komorn·ikiiem wiskian 
(urząd ten oootąipil póź­
nieJ Francisizkowi), pod­
.st:.air<>ścim i sędz.ią grodz1kim 
w Wąs-0$U, komorniikiem 
g.ranicznym w BielsJn1 i 
d~iedzicem Bruszewa. O­
żenił się z Józefą Łęczyń­
ską, wdową po Rembieliń­
skim. Aleksander, człowiek 
ponoć bardzo przedsiębior­
czy, pos~adał w Łomżyń­
sk~em wiele majątków 
21iemskich, ale - z nie­
wiadomych bliżej powo­
dów - mocno je zadłu­
żył i kiedy nieoczeki1wa­
nie zmarł, zatruwszy się 
węgorzem. wszystkie jego 
posiadłości przeszły w ob­
ce ręce. 

Franciszek Saryusiz w 
rolru 1786 oż.enił się z A..n­
te>n.ilną BUirską, córką Woj­
ciiecha, dziedzica Drozdo­
wa, a wnuczką Hyacyn­
tego, porlczaszego b.radaiw­
skieg.o (co może tłumaczyć 
ZIWią:tikli obu rod2in), lvtó­
ra w posagu wl!tiosla mu 
część ojcowskiego mająt· 
ku, tzw. Drozdowo Górne . 
Po przedwczesil1ej · śmierci 
Fra'1.Chs2Jka Sa:rytl.SiZ:a w 
niespokojnych l atach dzie­
wjęćdziesiątych XVIII wie­
ku (prawtlopodo.b!nfa w 
Po.w-stan.i.u Kościus.zkow­
skiin) Anton.h"Ul Burska 
w 1799 r.. wyszltl pomo­
w.nie za mąż - z.a God­
lew&kiego. Frukt ten utrwa­
lił po.drzial Drozoowa na 
Górne l Dolne. Górne 
dziedziczył bo·wiem syn 
Burskiej i Lu.tosławskiego 

Rozpoaynamy dziś druk cyklu biograficznego o rodzinie Lu~osławskich, 
opowieści o barwnych i dramatycznych losach ziemiańskiego r.odu, które­
go korzenie i historia przez kilka wieków związane były z podłomżyńskim 
majątkiem Drozdowo. Chociaż nigdy żaden 1 Lutosławskich nie piastował 
szczególnie eksponowanych stanowisk i godności państwowych, to jednak 
ich nazwisko nierozłącznie kojarzyło się 1 najważniejszymi, przełomowymi 

,momentami najnowszej historii Polski; współtworzyli jq i ponosili dla niej 
ofiary, również te najwyższe. Stanowili przy tym niesłychanie różnorodną 

i nietuzinkową mozaikę osobowości: poczynając od seniora rodu, Fran­
ciszka - typowego pozytywisty - kosmopolity, upartą pracą twor1ącego 
podstawy świetności Drozdowa, po współcześnie żyjącego . i tworzącego 
światowej sławy kompozytora - Witolda Lutosławskiego. · " 

„Saga rodu Lutosławskich" to również opowieśt o przemijaniu: po okre­
sie rozkwitu upada wspaniały majątek Drozdowo, a wraz z. nim rwą się 

więzi rodzinne, ginie ostoja tradycji - patriarchalna instytucja wielopoko­
leniowej rodziny; umierają pewne wartości moralne, społeczne, politycz-
ne„. 

- m·adrzQ\Ily 27 11pca 1793 
r. Wincernty Jakub; Dol­
ne zaś, wraz z przyległą 
pos.iadlością Miesła1wi-ce 
oo-a.z Niewo:d:.:Jwem i Dzier­
ża;n:owem, stało s-lę włas­
n-ością Go'd-lewsikich. N a 
kirótkQ jedll1Ja:k., gdyż dro­
gą spadków i sprz·edaży 
p1'1Zeszło ostateci2)I'lie w rę­
ce żyda CMudmiewicza, 
wlaśoi<:iela K al•iinowa. 

W i<ncein.ty J akub Luto­
sławski· ożenił się w 
1815 r. z h!rabiainką 

Józefą Grabowską, krew­
ną S tefana Grabowskiego, 
min·i!Stira Króles.bwa Pol­
skiego na dworze p eters­
blli·slci.m. Mieli troje dzie­
ci: Franciszka, Edwarda 
i Emilię. Edwaird, usamo­
dzi.elini:wszy się, osiadł z 
żo;ną Celiną Gaw.rońską w 
ma:jątk.u Rem1bieli1I1, a.le 
J,>O dość długiej i ciężikiej 
choro'bie . (dostał pomiesza­
nia zmysłów) ~marł bez­
drzietruie w 1867 r. Emi­
liia, wdowa po Mieczy.sła­
wJ.e G.aw1fońskim (bracie 
CeHmy), wyszł;a za mął p o 
raz wtóry, za Radziejow­
skiego, właścic·iela mająt­
ku Dobratycze na Litwie 
i zamiesZJkala w pobliskich 
D11.1S1kienniikach. W Droz­
dowie pozostał najmlodszy 
z rodzeńsbwa, Frainciszek. 

Wincenty Jakub zaj<nw­
wal się gospodarowaniem 
i handlem : sprzedawał 

zboże i bydło do Gdań.sika. 
Po-dczas jednej z ta1kich 
podróży - jak głosi ro­
clzinny przekaz - popił 
tłustą· kiełbasę zimną wo­
dą i... wrócił do domu ja­
lro nieboszczyik. Był to rok 
1855. Franciszek mial 
wtedy zaledwie 20 1ait, od­
bywał wl<a.Śn.ie praikty>kę 
rołnriczą u Ostr owskich w 
Maluwy;nie. Szc~upły, ra­
czej niewieLklego wzrostu, 
oOOriaczał się jedlna.k wy­
j~tlkowo silnym ch1a.ra>k:te-. 
rem i niepoop-0.Utym jak 
na łomżyńskie zJemiaństwo 
wyksztakeniem. Ukończył 
Instytut A.g.ro;nomic:zll'ly w 
Mairymon:cie p:od kie.rtllll­
k;iem wspani.ałego pray.rod­
nilka i pedago~ prof. Woj­
ciecha J-astrzęb<vw~ego, 
ooa.ł dobrze język fraincu­
ski, niemiecki, angielski. 
U!)l}rządkowawszy nieco 
rodzim.ne interesy, postall'lo­
wil "Poznać trochę świalta. 
Po.nie\1;aż jednak uzysika­
nie p1-zez patskii.ego ziemia­
nina z.g-0dy na zagraniczny 
wyjarzd było za panoiwa­
nia Mi·kokija I b a11:dzo tru-

dne, naw1erw wyuezył się 

tokairstwa -i wy~woJ.tił for­
malnie na czeladnika, a 
d~ero potem po-prosił o 
wyid:anie mu ~11u. 
Wrażenia ze swoi.eh 3-let­
nllich wędrówek po Fra.nc,)i, 
Amglid, Niemczech i Bel­
g~i opisał następncre w 
książ-ce-.przewo'Clniku po 

na wystaiwa-ch •~0h.śiwia­
towych w _ Pary:hu, Fila­
delfii, Wie dniu i M osdnv:i.e. 

I mvestycje o:plaa.iły &ię 

SQWioi-e i po wielu la­
tach Framoiszeok Lu·to­

slaw~ki mógł Wll.'OOZ-Oie z.re­
al:irzować mairne:nie swoje­
go żyda: nie tylko w)nlm-
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tamtej•szych przodujących 
gos.podairatlwa<:h rolnych 
(których poznanie zalecal 
swoim k-rajam.>0m), Mórą w 
roiku 1858 wydał po.cl przy­
branym nazwiskiem K OJl­
rnd hr. de Gourcy. 

P o·5wiadczenia zdobyte 
na Zach-oooie starał się 
wykorzystać u siebie w 
Drozdowie. Ju:l wkrótce 
wybudował (i pl'zez 20 l at 
rozbu.dowpNal) duży bro-

pił od żydów Drozdowo 
Do1ne oraz folwmik w 
K.rzyŻÓWlkach (ipóźini ejszym 
Will®cnzyinie, naizwainym 
tak na cześć WLktooii Kii­
si·elnickliej), ale rówrr11 e--t: 
wziął w wieloletnią dzier­
żawę od rosyjskiego ge­
ne rata Żukowskiego., na­
dany temuż przez rząd, 
majorart: podłomżyń&kie 
dobra Elżbiecim i Piąibndcę. 
Tym 'lPQ50bem w jego rę-

E:mfiła z Lu\ostawskicb Gawrońsn, siostra Franciszka. 
, 

war parO"\vy, go1-zelnię i 
krochmalnię (które jednak 
zlikwi-Omvał, gdyż w o­
wym cza.sie okazały się 
nieopłacaline), mleczarnię, 
rnfyn, cegielnię, tart~, 
rzeźnię, a nawet niedużą 
elektrown<ię. Piwo ,,Mar­
cowe" bar dzo szybko zy­
skało markę nie tylko w 
Lomży czy Warszawie; \\"Y­
sylano je n aive.t do Chin. 
Znalazło ono uznanie tak­
że w o.czach fachowców, 
otrzymujq.c złote m~dale 

kach zm~ło się b liislro 30 
km kwadrat.o:wyieh grul?l­
tów ornych, lasów,_ łąlk itd. 

Jesr.cze w 1862 r. zał>1·al 
się też Franciszek do re­
mu..'1.tu d'\V'OXU górnego, ~e 
szybko prze!ronał się, - ż:e 
budynek jest ' w barrdzo 
złym stanie I wymagałby 
wiehkich naiklćbdów finain­
.s01Wych. Zaipropoowwał 
więc narz.ecz-onej, by chwi­
lowo za.mi.eazka'Li w nCl'\VO 

wybuc'lowHiny:m ośm'or21k.t1. 
Po 10 latad1, gdy za-częło 
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się im już pov.rc.drłić 
mówił u air•chditekta ·~ 
ci-ego w W<aJrS1Zruwie 
jel"t dworu, l!la k~ 
mioał-0 nie zaib.rakinąć.„,_ 

baivdzi.ej wyrafin.nn„~.naf 
k --" • v"'"'•Yq uuu OII"tóW. Jego ~e~ 
w:amlie .ciągle jednaik Of)j! 
~ły 1~:ie~ „bardziej · 
z.}"~e<:~n~ . mwes>tycje, T 
więc osrmorak, z la 
p~Nd~s~amy o różine dOb:, 
dowtk1 1 nadbudówki 
się z czasem (i z ka~ 
cmności) główną siedi.,1 
rooową L utostawskich, 

F·r.anci6Zek byl 
kiem bardzo pra~wi~'t 
całym.i 1.aitamd Potrafił ~ 
spać więcej jak 3 g . 
na dOibę, a jedyuią · 
rooryiwtkę słainolW'iJa Wit. 
C2XJ11ma gira na fort · : 
ll,lb Skirzy:pcaich, WYją 
wo - p0>lawaniia czy 
lanie dJO ce1u. Nie 
rzadko i baircfuo umi 
walllie pH alikohol, a 1 · 
po.j.a.wial:o się na stole 
łąC2J11 ie z ok~ji cz)' 
wiayity. Obiad sktadal · 
~ylcle z trzech dań 
kolacja - najczęści~j 
kwaśnego mleka i 21 

· n ialków. 

Na co dzień Francisi 
po,!Jrafil żyć bard?JO s 
mnie, obywać się bez 11', 

1u wy.gód, jednego wszi 
że nie miosi·l - tart<1<1i 
Zwłaszcza kie:dy mus: 
się pcxkia.zać plllblic.mk 
„z.na<! wtedy bylo pana 
cholewach". Na swój · 
w Warszaiw1ie z M' 
Szczygielską kupił 
wieliki wóz ciągniony ' 
sześć dor<>:dnych bial 
k!oati. Na'wiasem mów· 
slużyl on potem b 
długo jego dzieciom i 
lrom~ co nie- prz 
jednak, że teść Szezyg· ' 
Ski.i wy.r.22\lcat mu tę ru 
rautrrmść do końca życ" 
Podobnie było z przy' 
ciamii w Dro·2ldOIWie: zd• 
r~ały się nadzwyczaj rd 
ko, ale wspominano je ~ 
tern w oko-Hey całymi 
siącami. 

Z małże6stwa z M: 
urodzilo .się Fr.n 
szkowi dwóch synói 

Wincenty i Stalllislaw. 
pierwszych 6 lat dzieci! 
stwa - pisał kJlkadi' 
siCMl; l a.t późmiej w SWO 

książce „J eden łatwy fr 
wot" W!incemty Lutoslar 
siki - nie pamiętam ~ 
czego zupełmie i ża , 
w spomnienia o mej ma 
n ie zachowałem, choć ro. 
siałem być do niej w· 
ce przywią.za!!lym. sk 
01c1ec przygzy00wał 
dD tej katastrofy w !\\ 
m()IWije która stanowi !ll. 
o.dlegJ..~jsre wspomnienie.. 
W 1869 r. Maria nab~ 
się zapaJeniia płuc i 7Jllt 
łia po k.rótlkiej eh.O 
Wkirótce do D 
przyjechała j ej r 
siostra P aulina, żf#JY 
Jąć się wychoiwam~ 
slll--zeń-ców. Po ener~ 
wybuchowej Maa·i.i, z . 
rą FII'ąin.cIBzek -
podobny ch.acakter . -
st.o się -czubił, choc b~ 
mej ~ w~tpienia 
chany, wpro:w·oozila do 
go domu spokój i pe 
właściwą n aiturocn . 
łym i prooowity;rn. NiC 
dmwnego, że już w 
nym i"'-OKu Fra111ciszek Ó\I' 
zwal do siebie s~ 
poprooił ich o ~odę 
ślub· z Pauliną„. (C~·) 
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·ka Fabiola -: spędziła 
owa. Rzymie z oka-
5o~f:ci: tan;t~jszej Aka- I 
.. seigijsk1eJ. 
li aynku Akademii pa­
bU atmosfera czystości 

. ś uroczystego. Z 
zego fasada z żółte j 
nątr~ b' - wrażenia. nie ro l . 
Y ' lnie w porównaniu 
e1fs1cą Akademią Ru­

- piękną, choć 
ską W Aka 
alną p~st~. . . -
„ BeJoii.sk 1eJ z.g10ma -
11 1-0 "'•y- dzieł. W 16 o .) ' .,,. . t. 
0 
·ach mieszka Ją ~ } -
J. . Fun-::acji Glow-ysc1 · t ' 

aukowcy. A J:t y s O'N n . . 
coraz mn~e ~· 

nim powstała. Aka.d~­
było marzenie nPr.:­

' oświa·tY - hr . Mam·~­
U;J:Jcnsa, o instytucie 

PODRÓŻ 
.NTVMENTAtNA 
rii belgi jskiej w Rzy-
W 1879 r. papież 

1 XIII zgodził się na 
tępnienie przeboga ­

archiw6w watykań-
h. Powoli idea się 
retyzowała: w 1924 r. 
przeznaczył ka wałek 

nu do dyspozyc ji 
z belgijskich w słyn­
Valle Giulia - mię­
ogrodami Bergese i 

hicami rezydencji na 
ónach Parioli. 

1930 r. księżniczka 
ijska Marie-Jose po­
iła księcia Umberto, 
ępcę tronu włoskiego. 
a para podbiła serca ~ 
ów. Postanowili roz-
narodową zbiórkę 

iężną na ślubny po­
k dla nowozencow. 
zjazm był ogromny. 
a~owani odpowiedzieli 
wskim gestem: pie-

ze ze zbiórki prze-
zyli na wsparcie inte­
ahych i artystycznych 
i mi~dzy Belgią i 
hami. Fundowano z 
s yp~ndia twórcze. do­
no wydawnictwa fi ­
owano wystawy ' i 
takle. A przede 
'stkim - „ p1zeznaczo­
na buduwę Akademii 
ijs'.,icj, która w końcu 

r. została uroc~;i. 5cie 
rta. 

lat później, w maju 
r„ Umbe<to i Marie­
stają się władcami 

h. Król Wiktor Ema­
ao~ykuje sądząc, że 
pociągnięciem · uratu­
e Włoszech monar­
Je~nak w 25 dm po 

nacJi Umberto musi n: w.ygnanie, tak sil-
. a~uJ~ się ruch re-
1~a.nsk1. Oznacza to 
ez 41-letnie wygna- · 

dla Marie-J ose która 
:
7 

do Włoch 'dopiero 
r. Sama. Je j wnuk 

llllele Filiberto . ' . . , nie 
t •t Je.J towarzyszyć. 
} ucia R bl'k' kie · . epu i. i 
ot1} zabrania b owiem 
' V . ~o kraju byłych 
: ' ich mę~J; ich p o-
O\v. ~ 

letnia cl · • k zis księżna 
~;a nad Jeziorem Ge-

• in. Stan d · 
Pozwom jej z r OWJ.a 
do R na przy-

! · ZYmu na uro osc· - -
i . . . )O-lecia Ak d -

lkJg.:Jsk:c j. a e- . 

~-~ -~--~---------,;::;;.;;.__ 

K RÓL pv\'i.•Ce.ii ,s.,,y;c­
gowskiej, J ohn Le 
Carre, n ie znosi wy­

wiadów. Nie po~"·strzyma?o 
to repor terki .,Jo1Es de 
France'1, Valer i H::. a o'.et, 
przed wyprav.-ą do Anglii, 
by osobiście nakłon ić pi­
sarza do r ozmowy. Po ty­
g odniu za ciek !ych p aszu­
kiwań udało s:ę jej usta­
lić jego adr~. Wy pra wa 
do serca K ornwa lii pr .ce­
konała ją , że nie m a ta m 
jednak ani p isarza, a !li j~­
go - farmy, a jedyn:e d o­
mek le tniskowy. \Vr ócEa 
do Londynu. J e j „ofiar a", 
jak się okaza ło, miesz~a­
ła jednak w Londynie, w 
Ha:npstead, dz:e1n:cy re­
zydencji. 

Domostwo z c„.e; ,,·-0:<e j 
cegły, otoczone ogrodem, 
na p ier wszy r z1.1t oka 'ł:y­
dawało się nie zamie.szrl:a­
ne. Nikt nie -0.diJ0\~·'.<'.;1ał 
na dzwonek d o d r zwi. Re­
porterka z fotorc Jor~ere:n 
spędzili cały dzień na „son ­
d owaniu" sąsiadów, .... wła­
ścicieli pobliskiego b aru i 
j<:~go k lienteli, na śledze:1 iu 
domu i otoczenia przez 
!ometkę. Żywopłot był za-
nied bany, t ra·.vnik nie 
~t:·zyżony, ogród pełen 
zicl:-:ka. Ale sąs!edz; ·1je 

pr zypuszczali, b y Le 
Ca rre gdzieś wyjechał. 

John Le Carr e naprawdę 
nazywa się Dawid Corn­
well, ma 58 la t. Najpierw 

b;, ł za.,yod J wy:n s.e.p:e;f em. 
pntea1 p isarzem . Br .rtyj­
s·:d e slu:!.by wywiadowcze 
za:nteresowały s ;ę m r,i 
ba:-d.!o wcześ11~e . i:;dy m 'cił 
15 lat został wys!a ny na 
uniwersytet w Ilrn 'e, b y 
stu di ować n'.c 1n ;eck!. P cd ­
czas siużby wojsi'onveJ 
s'.-de~·Jwa'.10 ~n do sz:..;: oly 

SAMOTNIK 
wyw'.adow..:ze j , a w 1949 
,--łączono do angielsk ich 
w .1Jsk okupujących N'iem­
cy Zachodnie. Los ta je 
urzędn;kiem min ister stwa 
spraw z:.gra'.1icznych. Sto­
s .mkowo szybko jednak 
doch odzi d o \v nTosku, że 
jego tajne zajęcia n:ewie 
ie mają wspóln ego z wy­
czynami J a 'l!esa -B0nda. 
P ew nego ranka, jadąc d 1 

pracy, za'Tlia;;t „L·mdo·l 
T imesa" kupuje zes.~yt 
półtoragodzinną poaró~ 
po~w:ęca na p:sanie. W 
1963 r . o pu.szcza F oreig'1 
Office i poświęca s.ę lite­
raturze. Opublikował J 2 
książek. 

.l0dna z zaprzyj;ifoio-
n ych z małżeństwem 
Cornwellów sąsiadek mó­
w i o p isarzu, iż jest abso-
lutnie czarujący, o niena- J o h n L e C~:<e, saiuotr.i l• z 
gannych manierach IIa"nste~d. 

-:. :elk!ej up"· zt!-jmości. Za w ­
sze :na do op owied zenia 
nową, zabawną historyj.kę 
lu b dow cip. Ozie a!lika rzy 
un .k a z za sa d y: gdyby 
przyjmował wszystkich . 
którzy tego by chc·eli. nie 
m ·alb y cza su na pisanie. 

W drugim dniu :::zato-
wan:a reporterka dostrze­
~ła ctwierające s·e drzwi 
b :alkon owe na piętrze. 

I i.?.i.H.:iJa się do dzw on k a . 
ot,..,·orzył je j J ohn Le 
l ~ci;-re z uś:n echem d v-
"tn1gowanego Anglika na 
1 ;,·arzy. Uśmiech znjkł 

jec.i.:~k. a rudawe brw; 
z:na rszczy!y się po wysłu-

1.:haniu g rzecznej prośby o 
wywiad. Nie zgodził się 
nawet n a 5 minut. N ie 
uał szansy przekroczenia 
progµ , a dwa psy patrzy­
ły groźnie na intruzkę. 

Z okna obserwowała ją 
brunetka. Valeri domyśliła 
się, że to Jane, od 17 lat 
jego druga żona i nie za­
stąpiona sekretarka. P rze­
pisuje wszystkie jego rę­

kopisy, gdyż J ohn Le Car ­
re nigdy się nie nauczył 
pisania na maszyn ie. 
Wspaniale natom iast po­
trafi korzystać z te lefonu: 
zanim Valeri doszła do 
chodnika, połączy! się z 
fra nct!skim wydawnictwem 
R obert Laffont, by po­
skarżyć się na in\Vazję 
dziennika'·ki z fotJre,.;or­
terein. 

, 
-=----=~~~~~ 

Frederic Bla.ncke, morclcr~a z przypa'. 

OFIARA ZRANIONEJ 
K ILKUMIESIĘCZNA żmudna praca fran­

cuskiej policji dopr o­
wadziła do wyjaśnienia ta ­
jemniczego zniknięcia w 
po·bliżu C-0mpiegne młode j 
Angielki, F iony J on es. E>k s­
cytowało on o w ielu Fr an­
cu zów i Anglików. Prasa 
bryty js·ka zrobila z niego 
n aw et _„nową aferę Dr u­
n1ond''.„ 
Mąż F lony Jones, n a u ­

czycielki z Kingsburry ko­
ło Birmingham, a rchitekt 
Mark J on es, specjalizują­
cy się w projektowaniu te­
ren ów golfow ych , został 
zaproszony . przez spółkę 

zarządzającą za mkiem w 
B ell inglise (luk:nisowy h o­
tel położony 13 km od 

Compieg;ne) do zaprojekto­
wania pola golfowego. 
Maek Jon es pos tanowił po­
łączyć przyjemne z poży­
teczny m : podróż w inte­
resie z u czczeniem pierw­
szej rocznicy ślubu w e 
francuskim zamku-hotelu. 
Nazajutrz po przyjeździe 
F iona wypożyczyła w re­
ce pej i rower i pod czas gdy 
mąż prowadził rozm owy, 
rnszyła na przejażdżkę w 
kiernnk u Com piegn e ... 

Kie dy po kilku godzi­
nach F ion:i n ie wrociła, 
Mar k zaalarmował policję . 
Żandarmi przeszu kali każ­
dy metr kw a dratow y n a 
pr zes trzeni sete k nektarów. 
Zn<>.!'"7li jedyn ie pod liśćmi 
w deptany w bloto panto-

DUMY 
Cel firmy ,.Arcus··. Pe\1;ien 
rolnik jadący traktorem 
zauważył, że z ta mtego 
miejsca rnszył gwałtownie 
bialy golf. Kierowca golfa , 
z rejestracją ta m tejsze go 
de partamen t u, omal nie 
spowodował kolizji z miej­
scowym pie karzem . Mark a 
i kolor samochodu oraz 
pantofel domniem anego 
mordercy - to wsz.rs tko, 
czym dysponowała policja. 

Laboratorium policyjne 
w Bordeau x ustaliło, że 
1300 par takich butów 
sprzed ano w 85 sklepach 
całej Fran cji. Mrówcze, 
wielotygodniowe poszuk i­
wania.„ W Die p pe natr a ­
fion o na a dres k u pca pa­
ry pantofli „ l\rcus" z 
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CompieJne. Ustalono t.eż, 
że jest posiadaczem bia?e­
go golfa. 

22-letni Frederic Blan­
cke, laborant z polikliniki 
w Compiegne, prowadził 
się bez zarzutu. Był zna­
nym w swym mieście spor­
towcem. Przyjaciele mówi­
li, że urodził się z piłką 
do koszykówki w rękach. 
Jego trener twierdził, że 
ma tylko jedną wadę: jest 
straszliwie dumny. 

14 sierpnia ubiegłego ro­
ku jego duma, jak się oka­
zało, moc:10 ucierpiała. Za­
trzymany Frederic dość 
szybko opowiedział policji; 
co się zdarzyło tamtego 
dnia: zaskoczył swą przy­
jaciółkę, Patrycję, w ra­
mionach jej dawnego ko­
chanka. Poczuł się zroz­
paczony i boleśnie po raz 
drugi p rzez nią zraniony. 
Wsiadł do sam ochodu i 
jechał bez celu. Gdy zo­
baczył na <lrodze .nie zna111ą 
sobie r-0werzy.stkę, zatrzy­
mał s:ę. Wcią.gnął ją na pole 
kukurydzy, usiłował zgwał­
cić. Nie udało mu się. Za ­
bił ją i uciekł d o sw ego 
domu . Wziął nóż k u ch en ­
ny i wrócił n a m1e]sce 
zbrodni. Zobaczył, że F io­
n a leży tam n a d al, b ez o­
zn ak życia. Zadał je j kil­
ka ciosów. Gdy usłyszał 
tur k ot ciągnika, wpadł w 
szalony popłoch. Wrzucił 
ciało do wozu, r ower do 
bagażnika i ruszył ja k po­
wietrzn a trąba. 

Rower wrzucił do kana ­
łu kolo · Noyon. Ciało po­
grzebał pod jakimś drze­
w em . Gdzie, nie pamięta. 
Las w Compiegne ma 14 
~ilometrów kwadra towych. 
Zandarmi znów m etody cz­
nie go przeszukują. 

REDAGUJE 
. DANUTA 

WRONISZEWSKA 

I 
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TRZYDZIESTOSIEDMIOLETNI Patrick Swayze, boha­
ter filmu „Dirty dandng" (znanego u nas pod tytułem 
„Wirujący seks"} został okrzyczany najwspanialszym „ma­
cho" amerykań.skiego ekranu. Krytycy stwierdziili, że od 
czasów Rudolfa Valentino Swayze je.st pierwszym akto­
rem, który potrafił w tańcu pokazać swoją męskość i sex 
appeal. Teraz oglądamy go na małych ek·ranach w ame­
rykanskim serialu „Północ-Południe", w roli młodego 
plantatora - Orry·ego Maine·a. 

„Dirty dancing·• - fHm, który przyniósł mu sławę i 
rozgłos, poprzedzony był latami ciężkiej pracy w no­
wojorskim zespole baletowym Joffrey Ballet oraz udzia­
łem w kilkunastu filmach długometrażowych. Choć jego 
pierwszy film, z 1979 roku, szybko ~zedl z ekranów, 
Patrick Swayze do tej pory pamięta recenzję jednego 
z amerykańskich krytyków: „Od czasów Valentino tań­

czącego w «Czterech Jeźdźcach Apokalipsy» nie było tak 
wspaniałego pokazu męskiego sek,su i urody". 

Bardzo szybko do.strzeżono talent młodego Swayze·a. 
Rozpoczął naukę tańca jako kilkuletnie dziecko, a już 

w wieku 14 lat otrzymał pierwsze oferty z nowojorskich 
zespołów baletowych. O swoim domu rodzinnym mówi, 
że za sprawą matki - choreografa był „pełen tańca i 

muzyki". Uprawiał również gimnastykę. pływanie i nur­
kowanie. Nie skończył nauki w college'u, bo udal się 

na roczny objazd z rewią taneczną na lodzie. 

Mając 21 lat przyjechał do Nowego JMku wstał 
przyjęty do r enomowanego ze9połu Joffreya. Wkrótce 
okazało się, że marzenia o karierze tancerza baletowego 
są niemożliwe. Odnawiająca s-ię kontuzja kolana przekre­
śliła .jego plany. Swayze nie ma złudzeń: „Myślę, że za­
gram jeszcze w dwóch filmach tanecznych w ciągu na­
stępnych pięciu lat i to będzie koniec. Na razie z Lisą, 
moją żoną, trenujemy, żeby dorównać w tańcu Ginger 
Rogers i Fredowi Astafre". 

Lisa Niemi jest partner~ą w tańcu i życiu gwiazdora 
już od dwunastu lat „Nie sądzę, żeby przeszkodziło to 
mojej karierze zawodowej. gdy ludzie będą wiedzieli, 
że jestem zakochany ; szczęśliwy w małżeństwie . Jest 
bardziej seksowne i pociągające kochać swoją własną 
żonę, niż zmieniać partnerlti co kilka miesięcy". 

Na swojej farmie pod Los Angeles hodują drzewa po- . 

marańczowe. trzymają kilka koni. Tu właśnfo po sukce­
sie .,Dirty oancLng" aktor uciekł przed telefonami wiel­
bicielek i natrętnymi dziennikarzami. Teraz rozważnie 

dobiera oferty, odrzucając propozycję ról amantów. „Mo­
je muskuły to nie jest całe bogactwo. Chcę być prawd?;i­
wym aktorem. Przez całe życie zmieniałem zaipteresowa­
nia i plany. Miałem by<! dobrym gimnastykiem, tance­

rzem, pływakiem. Aktorstwo to pierwsza 9ziedzina. o 
którąj wiem, że nie będę w niej najlepszy. Dlatego im 
więcej gram. tym bardziej mnie to wciąga. Sztuka staje 
się dla mnie wyzwaniem" 

Zachęcamy do oglądania serialu. .. Północ-Południe", w 
którym' Partrick Swayze występuje obok · takich sław 
Hollywco<lu, jak Eliz~beth Taylor i Robert Mitchum. 

„Cosmopolitan". Tłum. Joanna Gospodarczyk. 

·----
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PROGRAM I 
16.25 Dla młodych widzów: 
„sos - Sami o sobie" 
16.50 Dla dzieci: „Trąba" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Sensacje XX wieku·• 
17.55 TV Informator Wydawni­
czy 
18.15 „Nad Niemnem, Pi-ną i 
Pry.pecią" (1) 
18.45 „1() minut" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Od A do z„ - _program 
publ. 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Dr~cze" - film fab. 
po.J.. ~ 
21.55 Sport 
22.~5 .,Lex" magazyn 
społ.~prawny 
22.50 Wiadomości wieczorne 
23.05 „Mariszka Band" - jug. 
film dok 

PROGRAM Il 
17.30 ,,A B C' ' - teleturn·lej ję­
zykowy 
18.011 Program lokalny 
18.30 Magazyn „102" 

19.00 „Mare i SOphie" (3) - se­
ria•! franc. 
19.30 Studio Sport - Puchar 
Europy w koszykówce męż­
czyzn 
20.15 „Przegląd muzyezny" (w 
przerwie meczu) 
21.00 ,;ze wszystkich stron" -
„Węgry - narodziny demo­
kracji - l ewica i centrum" 

21.30 Panorama dnia 
21.55 „W labiryncie" - s-erial 
TP (.premiera) 
22.25 ,.Telewizja nocą·• 
23.10 Komentarz dnia 
23.15 Express gospodarczy 

15.03.1990 

PROGRA.'1'.l I 
16.25 Dla młodych widzów: 
Kwant" 

'h.1s Teleexpress 
17.30 ;,l\'lilitaria - obronność -
nowoczesność" 
17.55 •. Poza rok 2000" - pro­
gram papular.no-naukowy 
18.25 Magazyn Katolicki 
18.45 „l<l minut" 
19.00 Dobranoc 

19.10 „Interpelacje" (1) 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Poloicjanei z Miami'' 
,.Jesteś już dorasta" 
20.50 „Interpelacje" (2) 
21.30 Sport 

21.40 „Pegaz" 
22.25 Wiadomości wieczorne 
2.2.40 ;wódko, pozwól żyć„. „ 

PROGRAM Il 
17.30 „w labiryncie" - serial 
TP (powt.) 
18.00 Program lokalny 
18.30 Program na życzenie 
19.30 Z ielone kino: „Wzrost 
ruchy roślin" czechosł. se-
rial przyr 
20.00 „Czarno na białym" 
przegląd PKF 
21.00 „Ekspres reporterów" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 P erly z lamusa: „U progu 
tajemnicy" - fLlm ang. 
23.30 Komentarz dnia 

(~) 
16.03.1990 

PROGRAM I 
16.25 Dla młodych widzów: 
.,Rambit" - t eleturniej 
16.50 Dla dzieci: „Okienko 
Pankracego" 
17.15 Teleexpress 
17.30 ,.Raport" 
17.55 „Antarktyczna wieża Ba­
bel" - film dok. TP 
18.25 •• Rzeczpospolita samo-
rządna" 
18.4!> weekend w „Jedynce" 
19.00 Dobra.noc 
19.11 „Te.racz" ty~nik 
gosp. 
1'.30 Wiadomości 
20.05 Akademia filmowa: „Ma­
ły Cezar" - film USA 
21.25 Sport 
21.35 „ Tele-Audlo-W!deo" 
z1:s5 Spór o jutro - otwarte 
studio 
22.55 Wiadomości w ieczorne 
Zl.15 Spór o jutro - otwarte 
studio (cd.) 

. PROGRAM Il 
17.3ł „Wzrockowa lista przebo­
jów Marka Niedźwieckiego" 
18.00 Program loka1ny 
18.30 ,O czym się mówi" 
18.541 ,.Artyści Wrocławia dla 
Rzeczypospolitej'' - fragmenty 
koncertu 
19.30 .Dookoła świata" - „We 
wschodniej Afryce " 
20.eo „Opowieści p rzy fonep!a-
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nie" - .recital Adama l'lfal«>­
wicza 
20.so Magazyn „,Piątek" 
21.30 Panorama dnia 
Zl.45 „Delikatny mętczyz.na" 
film franc. 
23.10 Komentarz dnia 
Z3.15 Express gospodarczy 

(_.~ ____ ) 
17.031990 

PROGRAM I 
7.50 Tydziel1 na działce 
8.20 Na zdrowi.e - program 
r ekreacyjny 
8.40 Dla dzieci: „Ziarno" 

program Red. Katolick iej 
9.00 .. Drops" oraz serial RFN 

„Heidi" (S) 
10.30 Wiadomości poranne 

10.40 „Azjatycka mozaika" {7) 
- franc. serial dok. 

ll.10 „Kalejdoskop'' mag. 
publ. 
11.40 . . Z Polski rodem'' - mag. 
polonijny 
12.10 TV ~oncert życzeń 
12.40 „Polski Montresor" 
film dok. 
13.00 TV Teatr P rozy: William 
Faulkner - ,.,W domu z po­
wrotem" 
14.45 „Być repo1:terem" 
15.10 F Llmy o miłości" „Desz­
czowy lipiec" - film pol. 
16.40 „Rewizja n adzwyczajna" 
- Wrzesie1\ ·39 w Wilnie 
17.15 Teleexpress 
17.30 studio Sport 
18.30 „Butik" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Z kamerą wśród zwie­
rząt" 
19.30 Wiadomości 

20.05 „Kin.g-Kon.g" film 
USA 
22.15 Sport 
22.35 „Tydzień w polityce" 
komentu,ie Karol Szyndz.ie-
lorz 
22.45 „Szafa" - program raz-

- rywkowy . 
23.40 Kino sensacji: „Slepa u­
liczka" - film USA 

PROGRAM Il 
13.15 ,.Konkurs 5 milionów" 
14.00 „Bariery" 
14.25 ,.Matka Ziemi<lł" 
14.30 „Przeszłość przy-
szłość" 
15.00 „Dżungla Amazonii' ' 
15.10 „Lwy afrykańskiej nocy'' 
(1) - amer. seriaJ przyr. 
15.35 „Spektrum" 
15.5.9 „Skażenia w Hongkon­
gu" 
15.55 „Meandry architektury" 
16.15 .• Pingwiny" 
16.25 Studio Sport 
16.55 Program dnia 
17.00 Program muzyczny 
18.00 Program lokalny 
18.30 ,.Wielka gra" - teletur­
niej 

19.30 Program publicystyki 
kulturalnej 
20.00 Wokół „Quo Vadis" Felik-
sa Nowowlejskiego ' 
21.00 •. Dwa +~" - dnigi obieg 
w Il programie 
21.30 Panorama dnia 
21.'15 •. Obraźnik" - fllm dok. 
U.15 •. znowu w Bridesl1ead" 
(11) - serial ang. 

23.05 Alfabet K isiela 
23.20 Komentarz dnia 

(~·) 
18.03.lS!lł 

PROGRAM I 
7.00 Witamy o siódmej 
7.30 Notowania 
7.55 Po gospodarsku 
8.10 Tydzień 
'·OO ,.Teleranek." o!'all se.r. 

szw.: .,Emil z Lonnebergi" (5) 
10.30 Wiadomości poranne 
10.35 „Ta.jem.nice rosyj~!ej 
przyrody" (4) - serial przyr. 
kanad.-radz. 
11.95 „Kraj za miastem" 
11.35 TV Koncert życzeń 
12.20 Tea.tr dla dzieci: J an Ro­
manovsky - „Królewn~ ltulrn~ 
łeczlca'' 
13.15 Sportowa Niedziela 
H.so Magazyn „Morze" 
15,11 „Antena" 
15.35 .Panna dziedziczka" 
'17.15 Teleexpress 
17.30 TV Teatr Rozmaitości: 
Murray Schisgall - „Zawiść" 

.lo·"" ... 
lS.00 Wieczo. , .„._ 
19.30 Wiadomości 
20.05 ,.,Pólnoc-Połudn~" „ 
21.40 „7 dni - Sw.iat" 1•! 
22.10 Sportowa Niedziela 
22.50 „Eurofani" - filnt 

PROGRAM Il 
8.20 „Przegląd tygodn· ,, 
meslyszących) ta 

8.55 Film d·la nles1 
1,Północ-Południe" (S) Ysz 
l.0.30 „Azymut" 
publ. 
11.op Lokalny Koncert 
cze n 
11.25 „Jutro poniedziakk'' 
12.00 Poll!;ka Kronika F 
wa 
12.10 ,.FUtne 
r ial USA 
13.05 „rno pytań do„." 
13.·15 Kino familijne: 
strada do nieba" (3) „Ą 
USA -
H.35 Maciej Niesiołowski 
batutą i z humorem • 
H .50 Krz.ysztof Kąkolewst 
portret filmowy 
15.35 P_odróże w czasie i 
strzem: „Czasy katedr 
- franc serial dok. 
16.30 Biografie: „Ma 
You-rcena•r" ang. film 
17.30 ,.Bliżej świata" 
19.00 „ Wydarzenia tygodn:a• 
19.30 Galeria „Dwójki" 
20.00 Studio 5,port 
21.00 „Ła~enki królewsk'i 
Wa rszawie" (3) -
dom" '' 
21.30 Panorama dnia 

21.45 „Kane i Abel" (4) _ 
rial USA 
22.35 Wieczór wsoo 
„Piwnicy pod Baranami" 
23.05 Komentarz dnia 

23.10 „Akademia wiers.a" 

19.03.1990 

PROGRAM I 
H.25 „L·....z" - program 
latków 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Gorące linie" 
17.55 .. Jak gniazdo 
go" - film dok. 
18.30 „Szkoła mistrzów" 
Piotr Szulkin 
18.45 „10 ninut" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „w &c'mie i w senacil' 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr T elewizji: ll. 
Kulisz - „Reformator'' 
22.20 Sport 
22.30 Wiadomości wieczorni 
22.45 „K-01I1brapu.nkt" 

PROGRAM li 
7.30 Antena .,Dwójki" na · 
tydzień 
17.45 .,Ojczyzna - polszez. 
18.00 Program lolcalny 
18.30 „Powrót do EuropJ 
film dok. 
19.30 „Muzyczne wizyty'' 
Christos s awopou!os 
20.00 ,.Auto Moto Fan Klub' 
20.30 „Osądźmy sami" 
21.15 „Rozmowy o cierpien. 
21.~0 Panorama dnia . 

21.45 „H eimat" - serial Rfl 
22.55 Komenta1'Z dnia 

!0.03.199~ 

PROGRAM I „ 
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak 
16.58 Kino Tik-"I'aka: '· 
wieści byczka" 
17.15 Teleexpress 
17.38 „Spojrzenia" 
'11.ss .,Klinika zdrowego 
wieka'" . 
18.15 Program publlcyslJCll: 
18.45 „1-0 minut" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Plus - m inus" -
gram publ. 
19.30 Wiadomości .. 
20.00 Spotkanie z ID1 

Jackiem Kuroniem „, (1\ 
20.15 •• Dolina nadzl~1 
„By nikomu nie byc dl 
- serial franc. 
21.10 sport „ 
21.20 .,Listy o gospoda~ce 
21.55 „Fleks" - progralll 
to wy 1f!rJ 
%2.25 Wiadomości wiec aJll' 
22.40 „Zabrane ... rozd 
pr. publ 11 PROGRAM prl 
17.30 „Klub ludzi z 
ścią" 
is.oo PrQgram lokalnY 
18.38 Mod1itwa wieczorn: 
18.59 Program pubhCY5 l 
19.30 Studio Spor~ sJa'tl 
!O.Ol „Przeboje Bog~cu~ 
czyńskiego" - ,.t.an 
miłość" 
Z0.45 Rzecznll< Praw g~ 
sklch - prof. Ewa t.ę 
21.30 Panorama dni~ oriat1' 
21.G „Mistrz I Ma-~ ciCJ 
- film TP re.2. ,„a 
ty szk o . 
23.39 Komentarz dnia 
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W arkana filatelistyki minala<::h 1, 3 i 6 pensów 
z wyobrażeniem korony i 
inicjałami .,CR". W 1872 
roku przedrukowano nomi­
nały zgc·dnie z walutą USA. 

egzemplarz, ten zrozumie 
przyczynę. PQczta Fidżi roz­
ooczęła ich wyda warne w 
1938 roku Seria składała 
się z 19 znaczków z cechą 
charakterystyczną - wize­
runkiem panującego w gór­
nym lewym bądź prawym 
rogu. a przedstawiała różne 
scenki rodzajowe Uzupeł­
niają ją dwie podobne se­
rie z 1954 r. (15 szt.) i 1959 
(13). W sumie tzw. znaczki 
obrazkowe Fidżi zamykają 
się lkzbą 47. 

dano wiele interesujących 

pozycjJ., najczęściej w 4 -
czy 5-znaczkowych seriach. 
W tematyce dominują: fau­
na. fl.ora. sport. transport. 
motywy religijne turysty­
ka architektura. Jak wy­
glądają, najczęściej wiemy 
z katalogów. Jeśli już gdzieś 
uda się zobaczyć oryginał, 
to jego wy.soka cena nie 
zachęca do kupna. W kata­
logach są to znaczki nisko 
punktowane, a mi:mo to na 
polskim rynku wyceniane 
niezmiernie wysoko. Nie je­
dyny to paradoks w naszym 
zwariowanym światku. 

wprowadza LESZEK KO­
COŃ, 

Od utyskiwań nad .szarą 
codziennością rodzimej fila­
telistyki warto uciec na 
egzotyczme anotyipo<ly, by 
pomarzyć o pięknych zna­
czkach. Dzisiaj słów kilka 
o wyspach Fidżi. leżących 
na Pacyfiku. Znaczki tego 
państwa za.sługują na szcze­
gólną uwagę chociażtby z 
racji swego egz<Ytycznego 
piękna właśnie, kolorysty­
ki. starannpści wykonania. 

Pierwsza edycja ukazała 
się w 1871 roku; była to 
trzyznaczkowa seria o no-

w czerwcu 1988 pozn~- wyjaśni. JeżeLi naitximias.t 
m chlopca. Byl w wo1- wyibrał illlilą drogę, która 
u zaczęliśmy z sobą cho- nie wiedzie ·W Twoim kie-
·ć ChOdziliśmy siedem ru1nlru, to się przyinajmniej 
:e;ięcy. Był.o bardzo faj- ...__o tym dowiesz. 
e Jeździliśmy na zaba- Wspoonnienda milyoh sie-
Y: W październiku K_rzy- dm~u miesięcy są też cen­
ek wychodzi z ~,ska. nym doświadczeniem. Bę-
ta.tni raz byl u mnie na dziesz ich pewnioe miala 
zwestra. I od tej pory 
• prysła. Ani listu, ami 
izyty. Nie wiem dlacz_e- · 

bo wcale aię nie kló­
iśmy. Nie umiem sama 
o.leźć odpowiedzi na py­
nie dlaczego? Kochana 
dakcjo, poradź, co mam 
bić? 

JOANNA 
(nazwisko i adres 

do wiad. red.) 

a sobie wyobrazić 
ró7Jnych zdaraeń, 

're spowod<JIW!aly, że nie 
w1iadomośoi od K'TZy­

. a. Zła praca po:crzty, 
poty rodzilllne lub zwią­
e re slużibą wojskową. 

· ·i nic się nie uniien.i, 
tak bairclzo Oi na Jllim 
eży, zastainów się, czy 
mogłabyś sama tro­

ę pomóc losowi. Na 
ykłiad odwiiedJzić · go 
y,padlkowo i przejarz­

m". W szc.z&ej 1"01lmO­
e sprawa na pew\Ilo się 

jeszcze mnóstwo. Te pi.eq-­
wsze są zaiws.ze rnajsympa­
tyczniejsze, choćby nawet 
miialy smuińne zako·ńczenie. 
Więc głowa do góry Joan­
no. Być mooe 2lresztą 
wkrótce ktoś do Ciebde na­
pisze. 

GIZELA 

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD WETERYNARII 
. WŁOMŻY 

Oddział Terenowy w Łomży, 

OGŁASZA 
PRZETARG 

NIEOGRANICZONY 
na samochód 

Fiat 125p1 rok produkcji 1981, 

cena wywoławcza - 2 700 OOO zł 

0 
Przetarg odbędzie się w dniu 22 marca 1990 r . 

d godz. 10.00 w OT Łomża. Pojazd nie sprze-
11any w I przet(:l-rgu zostanie wystawiony w 
12.aretargu w dniu 22 marca 1990 r. o godz. 

Pojazd m · 1 d d . , ozna og ą ać w OT Łomża w przed-
u z~~~ P~zetargu w godzinach 9~00-11.00 po 
P dnim zgłoszeniu się do Działu Transportu 

Przy OT Łomża. 
Wadium w w k • . 10 · 

ławcz . yso <>SCJ. proc. ceny wywo-
r e1. n?leży wpłacić do kasy OT Łomża w 

p zed~zien przetargu do godz. i2.00. 
z P:: ~zega się możliwość wycofania pojazdu 
l>Odan~ argu oraz unieważnienie przetargu bez 
Wiada~y ~rzyczyn. Za wady ukryte nie odpo-

K-89 

MOJE 
HOBBY 

by w 1874 roku ponownie 
powrócić do angielskiej. 

W kręgach filatelistycz­
nych panuje moda na zbie­
ranie tzw znaczków obraz­
kowych byłych kolonii an­
gielski<::h. Dlaczego? Kto wi­
dział choc '.ażby jeden taki 

• Jestem młodym rol­
niki.em, mam 32 lata; bru­
ne<tem wysokieg<J ·wzrostu. 
P.roiwaidzę go:sipodairstwo 
średniej wielkości, dobrze 
zmechaini:z<l'W'alle. Mieszkam 
nad uroczą rzeką Biebrzą. 
Ukończyłem ~kolę śred­
nią. N'ieważny jest mają­
tek Wybranki, lecz dobre 
serce. Mam nadzdeję, że 
za Waszym pośrednictwem 
znajd'!_ ronę. 

TADEUSZ 

e Chciałabym poz.nać ka­
walera (kaito1lika) w od.po­
wied:nim wieku - poważ­
nie myślącego o życiru. Je­
stem blOIIldynką, średniego 
wuostu, pa11111ą (lat 28). Lu­
bię ' dom, cenię szc.zerOść, 
uczciwość, pochodzę z ka­
tołickiej ro·dzi.ny. Pracuję 
w biurze. 

,,DOMATORKA" 

e M oim problemem jest 
to, że nie mam t.ej jedy­
nej. Tak barcl:ro pragnę 
miłości. Jestem wysoki 
(176 om) , lat 27. Włosy 
cleminobfo.n<l. 

PIEKARZ 

Koresp(lndencję do tej ru­
bryki prosimy nadsyłać z do­
pis-kiem „Serce ~uka serca"; 
oferty (Oprócz adresu> powjn­
ny być opatrrrone pseudon.i­
aem. 

Il.ADA PRACOWNICZA 
PAŃSTWOWEGO 

OSRODKA 
MASZYNOWEGO 

W ŁOMŻY 

OGł..ASZA 

KONKURS 
NA STANOWISKO 

DYREKTORA 
PRZEDSIĘBIORSTWA -

Warunki udziału w kon­
kursie: 
1. WykształcenQe wyższe 

technic:z.ne lub ekono­
miczne, 

2. 10-letnd staż pracy, - w 
tym 5 lat n.a s.tarui·wis­
ku kie·rOWliliczym, 

3. Wielk do 40 lat. 
OFERTY Z: 
- podaruem 
- życiorysem 
- opinii.ą z oistam1iego miej-

sca pracy 
- kwe&tionari UlS?Je-m oso­

bowym 
- odpisem d~mu ukoń­

cz.enia wyi.sz.ej uczelni 
- aktua0lnym śwfade<:twem 

mrowia 

W 1970 roku Fidżi staje 
się państwem niepodległym 
z własną walutą i wła.5ny­

m.i planami emisyjnymi. 
Przez ostatnich 20 lat wy- Rep.rod. BOLESŁAW DEPTUŁA 

YSTEM 

ICAO • 
BIURO PROJEKTÓW I ZASTOSOWAŃ 

SYSTEMÓW INFORMACYJNYCH 
Spółka z o.o. (j.g.u.). 

ul. Marynarki Polskiej 59. 
80-557 Gdańsk 

tel.: 43-12-71 w. 363. 43-05-24 
tlx 051 22 59 mies pl 

ZAUTOMATYZOWANY 
SYSTEM 

ZARZĄDZANIA 
- sieciowe wielodostępne środowisko 

(dostęp do danych na poziomie rekordu} 
modularne podsystemy 
równoczesna i równorzędna praca ' wszystkich 
stanowisk 
wspólna baza danych 
2 nagrody na Targach Softarg'88 

MICROSYSTEM to MAKROSUKCES 

URZĄD MIEJSKI W ŁOMŻY 

ORGANIZUJE 
PRZETARG 

NIEOGRANICZONY 
na wynajem lokali handlowych i usługowych 

na terenie miasta 

Wykaz lokali,_ ich powierzchnie, branże, adresy 
oraz wszystkie dane są w Wydziale Handlu 
i Usług Urzędu Miejskiego, ul. gen. Waltera 10, 
tel. 37-30. 

Przetarg odbędzie się w dniu 20 marca 1990 
roku o godz. 10.00 w sali konferencyjnej Urzę­
du Wojewódzkiego w Łomży. 

W 1?1"zetargu mogą brać udział osoby fizyczne, 
podmioty gospodarcze ze wszystkich sektorów 
które najpóźniej w przeddzień przetargu wpłac~ 
wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoław­
czej najmu. prO'Simy składać w dzia­

le Spra'W Praco-wniczych 
POM Łomża (z adnotacją 
111a kopercie „Kookurs") w 
terminie 14: dna oo daty 
ukazania się ogłoszenia. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu 
' bez podania przyczyn. 

18 marca 1990 

, , 
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OGŁOSZENIA 
DROBNE 

SPECJ. GINEKOLOG 
Lech KOSTEWICZ, Ostro­
łęka, Bogusławskiego 6. 
Przyjmuje: poniedziałki, 
środy, piątki od 16.00. Za­
biegi w uśpieniu. Bezbo­
lesne leczenie nadżerek. 
Antykoncepcja. 

K-569-0 

SPRZEDAM Fjata ~26p. 
Łomża, tel. 26-08. 

SPRZEDAM M-5 włas­
nościowe (72 m kw.). Łom­
ża, tel. 69-942. 

K-544-0 

WIZY do USA, RFN i 
innych krajów za 40 ty­
sięcy złotych: usługi pasz­
portowe, wycieczki: Ber­
lin Zachodni, Izrael, Taj­
landia i inne, ubezpiecze­
nie „WARTA". Polecamy 
szybko, wygodnie, tanio! 
„GRO~\" Łomża, Wąska 28, 
tel. 49· 82. 

K-13.1-00 . 

AUTOALARMY, alarmy, 
domofony. Łomża, tel. 
26-33. 

K-576-0 

VIDEO-CAMERA: śluby, 

chrzty i inne uroczystości. 
Zambrów, tel. 29-18. 

p-110-0 
WYRÓB nagrobków la­

strykowych oraz zdobio­
nych marmurem - Stani­
sław Cichosz, Łomia, Za­
wadzka 30. 46-54. 

K-585-0 
SPRZEDAM Stara 660. 

Młocarnię, snopowiązałkę, 

kosiarkę. M roczki 6, gm'. 
Przytuły. 

K-589 
SPRZEDAM kombajn 

ziemniaczany „Anna" (u­
żywany). Piotrków Trybu­
nalski, tel. 28-68-'19. 

ZAKŁAD PR.ODUKCJI TERAZYT~ 
I BETONIARSTWO 

w Łomży, ul. Łąkowa 17, tel. 60-74 

OFERUJE 
DO SPRZEDAŻY: 

• Terazyt w różnych kolorach, 
e Płytki lastryko o wym. 25 X 25 X 2,5, 
e Płytki chodnikowe o wym. 50 X 50 X 7 

i 35 X 35 X 5, e Obrzeża chodnikowe i trawnikowe, e Bloczki betonowe M-2 i M-4, 
e Trylinka „12" i „15", e Prasę do produkcji płytek lastryko, e Szlifierkę przyścienną do lastryko, 
e Blachę aluminiową o wym. 2m X 1 m, 

grub. 0,7 mm, w ilości 1,5 tony. 

A-592-0 
SZYBKO e Tanio e PILNIE kupię trak pio- ,,GLOBT~ROTER" 

Solidnie. Naprawa lodó- nowy. Poszukuję tartaku 
wek i zamrażarek. Łomża, w okolicach Łomży .do 

SPRZEDAM „worek" do 
Fiata 126p FL oraz przed­
nie, tylne zawieszenie i 
koła. Łomża, Długa 27/4. 

K-579 

ul. Żeromskiego 1/19. Mar- NOWY Roman licencja stałej współpracy. Łomża, BIURO POŚREDNICTWA EMIGRACYnEG 
galski, zgłoszenia telefo- MAN 16t sprzedam. tel. 54-03 (do godz. 15.00), oraz kontrakty do pracy: 
niczne tylko w godz. 8.00- Tel. 340 Miłków k/Jeleniej tel. 47-73 lub 68-985 (po d · l" N ' 
12.00. Łomża, tel. 68-204. d w USA, Kana zie, Austra n, owej Zelandt 

Góry. go z. 15.00). RPA 
K-127-0 p-165-1 K-590-0 .-------------------r----------1 KONTAKT: „GLOBTROTER" 82-400 

tel. 21-07, woj . elbląskie. 
FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH 
„AGROMET - CZERWONY BÓR" 

w Śniadowie k/Łomży 

OGŁASZA PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 

, 
na sprzedaż niżej wymienionego sprzętu rolni­
czego: e kombajn zbożowy „Bizon" szt. 1 
8 kosiarka rotacyjna Z-036 „ 2 
e przyczepa 6 t „ 1 e przyczepa 4,5 t „ 1 
e prasa wysokiego zgniotu Z-224 „ 3 
e koparko-spycharka „Ostrówek" „ 1 
e odmularka do rowów „ 1 
e Żuk blaszak „ 1 

Przetarg odbędzie się w -dniu 22 marca 
1990 r. o godz. 10.00 w F.M.R. „Agromet-Czer­
wony Bór" w Śniadowie, telefon 761- 23. 

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wniesienia wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej w kasie FMW „Agromet" 
w Śniadowie najpóźniej 1 godz. przed rozpo­
częciem przetargu. W przypadku niedojścia do 
skutku I przetargu, II przetarg odbędzie się 
w tym samym dniu w godzinę po zakończeniu 
I przetargu. 

Zastrzega się prawo unieważnienia pnetargu 
bez podania przyczyn. 

K-95 

FIRMA, „A P O L" 

MIEJSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ 

I MIESZKANIOWEJ 

'V ŁOMŻY 

OGŁASZA 

PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 
na sprz.edaż pod rozbiórkę 
burynJku mieszlkalnego przy 
ul. gen. Sikor.s1kiego 168 

w Łomży, 

cena wywoławcza 
500 OOO zł 

Pr:z.efarg od1będ:z.ie s·ię w 
dniu 29 marca 1990 r. o 
godz.. 10.00 w sie•d:z.i'bie 
MPGKiM prz.y ul Polowej 
nr 57 c. w ł..omży. 

P.rz.ys•tępujący do prze­
targu winien wpłacić wa­
dimn w wysciwści 10 proc. 
ceny wywoła we-z.ej, najpóź­
niej w dniu przetarg.u. 

Zas.trz.ega się wybór Oife­
re.ruta oraz. prawo unieważ­
nienia przetargu · bez. po­
dania przyczyn. K-94 

1-8-300 Zambrów, ul. Ostrowska 5, tel. 25-36 
organizuje 

WYCIECZKI DO USA 
e 11 dni w N owym Jorku 
e 14 dni w Chicago 

ATRAKCYJNE CENY 
Nowy York 
1200 USD + 2 OOO OOO zł. 

T e r m i n y: 

Chicago 
1400 USD 
+ 2 OOO OOO zł . 

czerwiec 3.06 do 14.06 czerwiec 15.06 do 29.06 
lipiec 1.07 do 12.07 lipiec 14.07 do 28.07 
sierpień 1.08 do 12.08 sierpień 14.08 do 28.08 
wrzesień 2.09 do 13.09 wrzesień 15.09 do 29.09 

Ilość miejsc ogrnniczona. Zapisy przyjmujemy do 10 marca 1990 r . 
.Bliższe informacje: Zambrów, tel. 25-36, ul. Ostrowska 5. K-553-00 

KONTAKN 18 mareo 1990 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO-HANDLOWE 

i USŁUGOWO-KOOPERACYJNE 
„A POL" 

18-3fr0 Zambrów, ul. Ostrowska 5, :el. 25-31 

ŚW~ADCZY USŁUGI: 
8 transportowe (cały kraj) 
G kserograficzne 
G pośrednictwa wizowego do USA 
ft pośrednictwa kupna-sprzedaży: · 

mie~zkań, domów, parceli budowlanych, 
samo·chodów. K-552.(1 

„INTER ACME' 
Przedsiębiorstwo Pn>dukcji, Handlu i Usług 
spółka z o.o. 18-400 Łomża, ul. Spokojna 211 

tel. 41-41, tlx 852222 

POLECA NA 1990 R 
e Cement; wapno - najniższe ceny w cal) 

regionie, e Pustaki z łupkoporytu i żużlobetonu - I) 
Alfa, 

8 Bloczki fundamentowe z betonu - Ml: M. 
e Pustaki fundamentowe - betonowe, 
e Trylinka. „ 

O t erminie odbioru decyduje kolejnosc z: 
mówień. 

ZAPRASZAMY WSZYSTKICH CHĘT.NYCB 
K-59 

ORBIS 
Ekspozytura w Łomży, 

ul. Rządowa 3, tel. 44-57 

POLE'CA 
BILETY LOTNICZE NA TRASAClł: 

WARSZAWA- NOWY JORK 
-WARSZAWA 

w cenie: 5 900 100 zł 
WARSZAWA - CHI~AGO-WA,RSZJ\\VA 

w cenie: 8 053. 200 zł 
ZAPRASZAMY 
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,,REL Szalony Megs", 
-15.03 -1„ 15" 16-17.03 
A od . ' h ' hOdarni w górę, se o-
„~ dół", poi., od 1. 15; 
nu w 3 Tunel" argen. 
-19.0 -0'0'3 - 'Bez li-1 is· 2 . " . :„ us' A od 1. 18. 
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KADR" r,omża: 13.03 -
"ielkie żarcie", franc. ~ 

. 13-18.03 - ,.,Porno ' 18• d l 18 - 19-20.03 1. o . 

Na stacji Czarnowo ~ ndy 
Kulesze Kościel~e) 

przejeżdżający pociąg 

1 .. Bialystok-Olsztyn 
a~~~ttl stanisla~ G. (lat 

Poniósł śm'M!rć na 

* 5 Mego o 2.00. w ~wcy 
ZeziO?W zwloki miesz­

Óc. wsi Jeńki. Pr~wdo­
bnie został JYTze_,echa-

1'rzez ciqgni~ rolniczy. 

* włoki noworodka, za.pa-
wime w telct·urowe pu-

KINA 
„Trzech ojców'', 

franc., od 1. 15. 
„MILLENIUM" Lomża: 

13-15.03 - „Remo", USA, 
od 1. 15; 16-19.03 - „300 
mil do nieba" pol. od 1. 15; 

by zrobił to sam właściciel. 
Dzięki pomocy personelu. 
ZURT-u poszkodowany po­
wiadomił o wszystkim mi­
Hc;ę. Funkc;onariuszom u­
dało się schWytać dw6ch 
amatorów cudze; wlasno­
ści: braci Jerzego i Janusza 
u. 

* W nocy z 27 na 28 lutego 
niezna~ sprawca pociął o­
strym '1!.4rzędziem 4.3 plasti­
kowe kontenery z 1tuchym 
krochmalem (wlamość 
Przedsiębiorstwa Przemy­
słu Sv<>ż-ywczego w Lom:fy). 

19-20.03 - „Willa Orchi­
dea'', jug. od 1. 15. 

„KOSMOS" Zambrów: 
13-15.03 - „Stan strachu", 
pol. od I. 15; 16-19.03 
- „Moon.r.a1koc", USA, od 1. 
15; 20.03 - „Kornblumen­
blau", po!., od I. 18. . 

„OAZA" Jedwabne: 14.03 
- „Bajki Bolka i Lolka", 
pol. b/o, 15.03 - „Labędzi 
śpiew". poi., od L 15. 

dzono" „malucha" nr rej. 
LMB 4497. 

* 
U jęto Bogdana n:., kt6ry 

'ł lutego ukradł jednemu 
z mieszkańców Kraski 
lclacz. Konia odzyskano, 
koniokrad siedzi w areszcie 
śledczym. 

* 
Pracownica RSW „ Prasa­

-Książka-Ruch" wyszla na 
W minut ze swojego poko­
ju. Po powrocie stwierdzila 

Z KRON·IK MO 
o, znaleziono PTZ'll sto:-
11wście w Lomży. 

* mierć na miejseti ponie-
dwaj piesi, któ1'Zll 26 

7 lutego, w Konarzycach 
Toczylowie wtargnęli 
prze;eżdżająee samo-

11· 

* ostała u;ęta ?-osobowa 
pa, nieletnich włamywa­
a Lomży (pięciu szeS1U1-
i dwóch piętnastołat­

). Ma;q oni na sumłe­
co najmniej 19 wlama-A 
nanych w tum roku. 

* lutego_ do lomżyńskie-
ZURT-u PTZl/"niósl do 
ro.wy swój radiomagne­

mieszkaniec Jedna-
a. Kiedy po załatwie­
formalności wyszedł z 

ładu, trzech nieznanych 
· czyzn „uprowadzilo" go 
zaplecze budynku i gro­
pobiciem OTaz podpale-

wlosów odebrało 62 
zł i pokwitowania za 

awiony sprzęt. Następ­
jeden z napastników 
mże kwitem poszedł do 
T-u, chcąc odebrać ra-

etof on. Ponieważ 
~dalo mu się to, na­
ntcy wpadli 1t4 pomysl, 

ECYDOW ANIE taniej 
cen aktualnych sprze­
boazerię (70 m kw.) 

Część laochmalu (z każde­
go konteneru po ok. WO kg 
9ta 623 kg ztiworlości) w11-
aypala się. St-raty wynoszą 
22,S mln zl. 

* Mieszkaniec Zebr (gm. 
Sniadowo) bawiący U hi­
tego to Czaplicach (gm. 
Z.omża) zostal Mpadni(ty, 
uder.o:ony cz11mś ciężkim w 
głowę i ograbiony z portf e­
ta, ti> którvm miał 700 t11s. 
zł i dokumeńty osobiste. 
Sprawcą rozboju okazał si( 
1.S-letni Jarosław Z., tlig­
&łzie me pracujący- kawa­
!~r. 

* Z sekretariat-u Lomżyń-
skiego Klubu Sportowego 
„Start" w Łomży złodziej 
zabral kasetę z 57 3 204 zl 
oraz czekami rozrachunko­
wymi i t>"zema pieczątkami 
imiennymi. 

* Dzieci z Państwowego 
Domu Dziecka w Lomzy 
ktoś okradl z 4 kaset mag­
netofonowych, 5 swetrów, 2 
kurtek, 2 par trampek i 
dresu ortalionowego. 

* Z (}a<Yażu we wsi Filipki 
Duże (gm. Kolno) „uprawa-

oraz mozaikę podłogową 
(100 m kw.). Lomża, tel. 
69-270. 

K-599 

SPRZEDAM działkę bu­
dowlaną 0,6 ha we wsi przy • 
szosie. Wiadomość: Konop-· 
ki Młode 5, gm. Śniado­
wo. K-607 

łrrak portmonetki z 400 tys. 
zl i 162 dol. USA . . 

/ * 
Tego samego dnia z ga-

rażu w Wincencie skra­
dziono alkohol, czelwlady i 
oumi; do żucia wartości 43 
dolcrów. Ustalono, że zło­
dziejami sq dwaj miesz­
lcańcy wsi Jeże (gm. Pisz), 
zatrudnie-ni w nadleśni­
etwie Pisz jako robotnicy. 

' * PrzyzwyczaiUśmy się już 
do tego, że najczęściej lu­
pem złodziei pada;ą osta.­
tnio kola i inne akcesoria 
samochodowe, samochody 
oraz mieszkania. Okazuje 
się jednak, że przedmiotem 
zlodziejskiego pożądania 
mogą być również towary 
mniej typowe. Np. z działki 
budowlanej Jana M. przy 
ul. Wojska Polskiego w 
l..omży skradziono zadolo­
wane wapno gaszone, ci 
z szopy innego mieszkańca 
Łomży - do1·odnego wiep­
rza. Te; sa,me; ·noc-iJ z kur­
nika przy ul. Zdrojowej 
znifmęlo 7 kur, z mieszka­
nia rnzy ul. Polowej -
bojler elektryczny, et z 
mieszkania przy ul. Sło­
wackiego - damskie pan­
tofle. 

SPRZEDAM UAZ-a z 
silnikiem perkinsa. Lomża 
ul. Skłodowskiej 2/55. 

K-610 

SPRZEDAż krzewów o­
zdobnych i drzewek owo­
cowych. Lomża, tel. -ł0-23, 
68-941. 

K-613 

INFORMACJE 
KULTURALNE 

e Gminny Ośrodek Kul­
tury w Bogutach zaprasza 
na wystawę pokonkursową 
„Posianie w XXI wiek". 

. e „Inter-Scena" - im­
presariat z Lodzi z.~asza 
na Międzynarodowy Show 
Naturystów z udziałem 
Miss Natura '89. Koncert, 
przeznaczony tylko dla do­
rosłych, odbędzie się 21.03 

.o godz. 18.00 w sali wido­
wiskowej UW. Bilety w ce­
nie 7000 zł do nabycia 

HALA 
Ogromne zainteresowa­

nie wśród kupców i rze­
mieślników wzbudził prze­
targ na H placówek han­
dlowo-usługowych w odre­
montowanej hali targowej 
na Starym Rynku w Lom­
ży. 20 marca o godz. 10.00 
do licytacji stanie ponad 
200 osób. Po raz pierwszy 
urzędnicy z Wydziału Han­
dlu UM nie ograniczają ro­
dzaju propo1'owanych \l­

sług i charakteru Sklepu. 
Wygrywają najbogatsi. Po­
dobne reguły będą stoso­
wane przy licytacji po­
mi-egzcze11 biurowych PSS 
przy ul. ·Bernato'l.vicza. W 
latach siedemdziesiątych 
mieściły się tutaj punkty 
usługowe. Później PSS, bez 
zgody Wydziału Handlu, 
prz-ejęła je na swoje biura. 
Oprócz tych lokali, na pier­
wszym przetargu do sprze­
daży wystawiony będzie 

nowy punkt handlowy w 

w łomżyńskim oddziale 
„Gromady". 

e Wojewódzki Dom 
Kultw·y zaprasza na spek­
takl Teatru „Komedia" z 
\Varszawy pt. „Pożarcie 
królewny Bluetki". W ro­
lach głównych wystąpią 
Barbara Wrzesińska i Emi­
lian Kamiński. Spektakl 
odbędzie się 19.63 w sali 
widowiskowej WDK o 
godz. 10.00 i 12.00. Bilety do 
nabycia w WDK, w p. 311, 
tel. 34-50. 

POD 
MŁOTEK 

budynku m ies:.?Jkalnym przy 
ul. Kopernika. 

Podczas przetargu zorga­
nizowany będzie punkt in­
formacyjny, w którym po­
rad prawnych i finanso­
wych udzielać będą przed­
stawiciele: Banku K1·edyto­
wego, Wydziału Zatrudnie­
nia, Izby Ska1·bowej, Zrze­
szenia Handlu Prywatnego 
i Usług oraz Biura Izby 
Rzemieślniczej. 

Jednocześnie w foyer sali 
koncertowej UW odbędzie 
się gielda artykułów pro­
dukowanych przez łomżyń­
skie zakłady przemysłowe i 
rzemieślników. Być · może 
już na giełdzie zostaną na­
Wiązane pierwsze kontrak­
ty handlowe. Zaintereso­
wani przetargiem mogą 

zgłaszać swoje oferty jesz­
cze do 19 marca do W y­
działu Handlu Urzędu 
Miejskiego (tel. 37-30) (jog). 

Wyra'Z'{ głębokiego współczucia 
kol. ZYGMUNTOWI KOZIOŁOWI 

z powodu śmierci 

OJCA 

skfodajq: 
Dyrekcja, Zwiqzki Zawodowe 

oraz współpracownicy PSiTW~ 
spółki z o.o. w lomiy 

K-106 
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• Tytuł z „kuirie.ra .Pod -
laski.ego"; ,,HenrYL1( L UJpa 

rl.' .. " 
y Miejmy nadzieję, że nie 
~o rymu. 
~ • „Ty.goi;lniik So.l.i<l.a.r­
()rnooć" : ,.,Wobec uwddoczniio­

-...........: ine.go i łartwego do iden­
..._ ~ikac.joi funkcjooa.riusza 
'>"'1·b, c·!{ła<lają<:ego pałką 
---fotoreporiera, >v,;;z.c,zę,to po­

.stęi>crwa.n.ie dyScjip.linar.ne. 
- Z dużym prawdopod-0-
bie11.sitwem nalęzy przy­
znać, że ten funkcjonariusz 
1po:pełnił błą•d - s-twier­
<lZ'.ił generał Kołosowski". 
Że dał się sfotogira.fo­

wać? · 
e „Gaze•ta Ws.póiłcz.es11a" : 

.,ae'by -0.szczędzać", trze·ba 
!być bogarty-_m". 

Najnowsza. droga. do do­
br·obytu? 

e , ,RzecZl!)CJ.SipO~irta" : 
,,Prrede wszystkim trze·ba 
poczelkać na wyniki ko­
lejnych miesię·CY . (chod7.J 
o 1pla11 BaQcerowicza 
przyp. red.), w istocie bo­
wiem nie stafo się jeszcze 
a.'11 nic dramatycznego, ani 
n:eodwraca.Inego''. 

No pewnie. Ten 30-pro­
ccntowy spadek produkcji 
to w gruncie rzeczy dro­
biazg, o którym nie wa1·to 
w ogóle mówić. 

e Jacek Maziarski w 
„ Ty,godni1k u Solidamość": 
.,Powsita•je wię.c pytanie _.:.. 
dla kogo ma pród u!lmwać 
ip:otlski przemy.sł, skoro 
p.r.zeciętnego obywate~a nie 
stać jll!i nie tylko na te ­
lewizor i ksią;żkę, ale na­
we.t na buty i p.Ja1szcz?". 

Nic warto się ma.rt.wić. 
Wszystko kwpi Bangladesz, 

110 i jeszcze, ewentua lnie, 
Cbiuy. 

,. „ITD'': „W tej chwi­
li w zachodnich akade­
miach po'1icyj.nych (m. in. 
w Be!-giii), ma się znajdo­
wać o~oło 200 osób zv:ią­
e.anych z „S.01lidarnośdą", 
które po powr-0cie obejmą 
wa1żne sta1I1owiska w .po­
licji 1 Urzędzie Ochrony 
P at1s·t·wa ". 

Wymienią Majami szajs? 
e „Ty.godniik Ku.itural­

ny": , .Dziiś, gdy partia ko­
munistyczna się r<J•zpad!a 
( ... ) da•\.'v'na .opo.zycja s•toi 
przed dylematem: ja•k 
~>rzeżyć na·głą pustkę po 
klęsce dotychczasowych 
iprz.eciwll'llików?". 

Na.leży czekać. I wierzyć 
w Balcerowicza. Już· wkrót­
ce będzie nadmiar prze­
ciwników. e KTT prze·prowadził w 
„P-0lityce" \•.rywia1d z sa­
m ym sobą. 

Pewnie doszedł do wnio­
sku, że w Polsce nie ma 
godnego siebie przeciw­
nika. 

- '- -· --- ___ _.._-L-__.., ______ ...,..__„ . . ...., ... ______ ...... _____ _ 

Hl-Hl-H.IT Rys. MARE·K POLAŃSKI 

(„Ta'k i Nie"). 

MÓWlttM, TAPETA 
ZLEnE l ~tTONU.„ 
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RYBY (21 II - 20 IIl) : Okres 
wytężonej pracy, połączony z 
pewnymi niedogodnościami, 

które z kolei związane są z 
reorganizacją. Prawdopodob­
nie zmienisz stanowisko, czy 
na lepsze? W domu na szczę­
ście spokój, sprawy serca ja­
kie takie. Ktoś brzydko mó-
111 o Tobie! Chyba Baran. 

BARAN (21 In - 20 I V) : Nie 
najlepszy okres d o rozpocl.y­
nan ia nowych inicjatyw. za­
stanów się dobrze, nim coś 

postanowisz, możesz na tym 
s poro ,stracić. Zdrowie nie 
najlepsze. Idź wreszcie do le­
'karza. W domu jakieś drob­
ne kłopoty . 

BYK (21 IV - 21 V) : Nic tę­

dy droga. Nie powinieneś le­
kceważyć tych w szystkich. z 
pozoru drobnych. spraw. 
Przeproś w reszcie wiadomą 

Ci osobę. Nic na tym nie 
stracisz, dużo możesz zyskać. 

Dobry lcolor - pomarańczo­

wy. Noś przy sobie w sre­
bro oprawiony agat. 

BLIŻNIĘTA (22 V- 21 VI): 

Nie rozpędzaj się talt, troci1c 
mniej l'<lzmachu, zwłaszcza nie 
przemyślanego. W sprawach 
serca jaldeś zamieszanie. w 
domu cisza przed burzą. w 
pracy też nie sielanka. Przy­
chylny Wodni!<, wstrętny Byle 
Dobra cyfra - 7. 

RAK (22 VI - 22 VII). Za-
nim coś postanowisz, najpierw 
ctobrzc się zastanów ! Zacho­
wa] spokój i umiar w postę­

powaniu. W pracy no\ve. wa­
:1.ne zadania, które mogą na­
wet przerosnąc Twoje możli­

wości . Nie przejmuj się tym 
jedna!<. !>:toś przyjdzie Cl z po­
mocą. 

LEW 

clab!'C, 
(~3 VII - 22 \ 'Ili) : Dn i 
nawet bardzo dobre. 

T>ilrn warunel: - sam m~1sisz 

!',ję o Lo postarać . Rozcjrzy:i 

.... 

"' 

slQ \VO~~ół, nic prL.egap szan­
sy! \V dotTILI dt·0bnc niepnro­

zu1111cn!a. które jednal< szybko 
wyjaśnbz. 

PAN!\A (~3 VIlJ - ~2 I X) : 
Czy aby nie za wczegni~ na 
takie c!zia!ania? Uw..izaj . mo-
żesz się l>pa1rtyc. W domu d1q­
rou:.i, me należy jej lekcc­
ważyc. w pracy reorganiza­
c-ja, możliwe nawt.:l gwałtow­

ne a nieoczekiwane zmianr. 
Zagraj w lctorąś z gic1· licz­
bowych. postaw na 17. 

WAGA (23 IX - 22 X ) : Wszy­
stko dobre, co się dobrze 
skoticzy. Nie jest jednak ta­
ki e pewne, że dotyczyć to bl1'­
d zie również Ciebie. Troszkę 

jal,by przesadzlteś i teraz nie 
wiadomo, co dalej. W tym ty­
godniu powinieneś sfę zająć 
finansami. Rysują się pewne 
n'lożllwosci p oprawy, ale jest 
to najwyżej cie1'! szansy. 

SKORPION (23 X - 22 XI) : 

Praca, praca jeszcze raz 
praca. Po prostu musisz wy­
lrnzać, że jesteś absofutnie po­
trzebny i bez Ciebie n ie mo­
że istnieć Twoja firma. Nic 
masz innej drogi, ltażde in­
ne postępowanie prowadzi d o 
T wojej osobistej ldęski. Pa­
miętaj . to najważniejsze w 
tym tygodniu ! 

STRZELEC (23 XI - 21 Xll) : 
Jakieś zamieszanie rodzinno­
- towarzyskie. Otrzymasz pro­
pozycjQ, nad którą poważnie 

musisz się zastanowić. I nic 
podejmuj decyzji zbyt po­
chopnie. Pamiętaj. że· od nH'J 
nleżeć będą dalsze Twoje lo­
sy ! Zrób wreszcie porządel>: 

z uzębieniem. I nie zwracaj 
uwagi na osoby niezbyt do­
brze Ci życzące. 

liOZIOROŻEC (22 XII - 20 I) : 
Mo:Wwość dosyć poważnych 

zm ian, zarówno w życiu pr~·­

watnym, jak i zawodowym. 
Niewy1c1.vazona cJll.•ższa i na­
der ciekawa podróż. \V do­
mu spoltój . cisza, ale przcct 
bl!l'Z<l. Zdrowie na SZCZQSCie 
ł<witnące. I finanse dobre. 

WOD"lłl{ (20 I - 20 Il) : Ty­
ci: :ie1i raczej bez wyrazu. Nu­
da. spolcój, marazm. Pod lrn­
nicc tygodnia mo~liwość p r ­
wnego ożywienia, jednak u­
wM:aj na to, co robisz ! Zdro­
wie w normie, finanse tal<ic 
sobie. Sprawy serca z wol­
na znjmur1 miejsce poczc~nc. 

Dobry 1'0101· - fiolet. 

"... 

POUCZENIA. 
Re~·olucyjne nastroje pręd:.tej czy później opanu­

ją l<oi:dy naród. który gnębi>>ny jest i wyzyskiwany 
t:m:ez krwioien:zych imperia listów. My, komuniści, 
zwiastujemy koniec dotychczClsowego porządku. 
Kto miał, u nas mieć nie będzie! 

4 3 

Fidel Castro 

NAG ROD' 
@ waga domowa 

e zapclarka do gazu 

0 książki 
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POZIOMO: 1) lebioda, 4) m;i­
lcc, s-t1k1rab, 8) nol\V'i.n..'ta o ci«.­
, 3kt<:ne o•obowym 9) narz01d 
v. ~~roku, i~r, koltt. 13) 1nofie 
być infla·.>yjny H) clll11b3 
'.Vielbląda t'7l da·wn~· pod:i_­
te~: na rze~z koś~,ola 18) 
k :o~k. w którym mo~na ku­
p'.c „KcntaG<ty", 19\ zapadła u 
Ch'·"1 !\\';, 

PIONOWO: 1) duże na•czy­
n.e mctalol\ve zamY'kane po-

; 

kQ·ywą, 2) lo'kat<>r domu, b1o­
ku, 3) syf.u11cja. położenie, 
5) kierowainie się w życ1u 
wzg·lędami mateirJaanymd. 6) 
sko·rupiak JI!JOrski 7) pociecha 
domo,wego łowcy myszy, Jl) 
n C' dla ja.rosza, Uf?) personel, 
zatc.ga, obsł'Uga. 15) n1te:przy­
je:nny za.p3ch, 16) st:M'Y sło-

1wia1'1ski lnstrument sbru111owy. 

.,RCL" 
ROZWIĄZANIE I{RZYŻOWKI Z NR 7/90 

POZJOMO: parowóz, czółno, ględa, sitwa, ssak, trasa, „Op­
ty", potol<. targ, rękaw. winda, rorat, tlerkacz, PIONOWO: 
dziąsło. błysk, postęp, regaty, wnęka, zgaga, Sarmata, okrasa. 
te.karz, powód, tenor, twarz. 

Nagrody wylosowali: HELEN A KOSINSKĄ z Łomży (aparat 
do masażu), JOA~NA KRASOWSKĄ z Sokół (książkę), HEN­
HYK LEWKOW ICZ z Kolna (książkt;) .. JOLl\NTA PTAK z Pta­
kow (książkę) i MAGDALENA ZALEWSKA z Zambrowa (wazon) . 
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